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Zaraz po rozpoczęciu tegorocznej sesyi sej- 
: iu pruskiego nastręczył Izbie poselskiej tak
a "Tkany urlop ministra spraw wewnętrznych, hr. 
póje ulenburga, sposobność do wysondowania sił po­
myci dyńczych stronnictw i do ugrupowania na całą, 
l550fc się zdaje, sesyą zwolenników i antagonistów 
jlrnecs ego systemu rządowego. Dwudniowe roz- 

“awy, w piątek i w sobotę zeszłego tygodnia 
rowadzoue, udowodniły na nowo krajowi pru- 

-'■”-11 i emu, że większość jego wyborców, szeregująca 
'ę z stronnictwa narodowo - liberalnego, jak 
wsze obstaje przy raz wytkniętem sobie zada­
li wspierania rządu, bądź co bądź, choćby 

aparciem się własnych idei, byleby tym spo- 
sr. .bem dostać się z czasem do kierownictwa nawą 
«—Jiństwa. Poseł Windthorst (z Meppen) tra- 
iic (jiie też pod tym wzglę iein stronnictwo to scha- 

ikteryzował w sobotniej swei mowie, którą pod 
^"MaśCiwą rubryką „Niemcy“ w dzisiejszym nu-
FHMlerze naszego pisma w
’ Leniu puoaju^j. Xiu

j obraz dzisiejszych stósunkow 
wie. Pomimo że falanga 

924Aiafiiych posłów, wiedziona
—feto żyda p. Laskera, w końcu zwycięstwo 
tróiirzvniała nad mniejszością konserwatywną, to 
i eWzecież przyjąć należy, że trafne seharakteryzo- 
•22) Lie obecnych stosunków przez męzow rożnych 

alninii politycznych nie przebrzmi bez wydania 
oćbv w przyszłości owoeu i bez przekonania 
rodu pruskiego, nad jaką stanął pochyłością, 
la lepszego objaśnienia rzeczy powtarzamy 
szcze raz wnioski, jakie

SCZ( w niinister- 
liczna narodowo-li- 
do boju przez zna-

tu
w kwestyi urlopu hr. 

LÓFnleuburga Izbie przedłożone zostały a ktoreś- 
>ft*Ułiv uod właściwą rubryką w numerach 24o 

,246 Kuryera już raz podali. Otóż stronni­
ctwo centrum domagało^ się:

Izba poselska zechce uchwalić: w odpowiedzi na 
■ a ministerstwa stanu z dnia 22 bm. zawezwać krole- 

_ rząd do przedłożenia jak. najrychlej Izbom sejmowym 
r -2n do prawa o stałom u o r g a u i z o w a n i u 
ir°5-u»skiego ministerstwa stanu i ood- 

z|o°wliedzialności królewkich ministrów 

stanu. ii

Izba poselska zochce uchwalić: Zawezwać rząd król., 
' ’ t. wołvwu swego użył w rządzie cesarstwa na to, 

,’akaz wywozu koni, wydany cesarsk ern rozporządzą- 
,lzby zakazowy r b j a k n ajry c h 1 o j został

sk

om
zcze

Iniem z dnia

i ' Z11 • i

. o 
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^^Stronnictwo zaś postępowców żądało:
Izba poselska zechce uchwalić:

I. Zważywszy,
p) że w mowie od tronu wzmiankowano ogranicze-

administracyjnych na nowelę do
“Lnacy^uiiejskiej dla pięciu wschodnich prowmcyi 
° u a dawniejszych projektów królewskidgo rządu, wobec 

rUiTc .1 T?bv pose’skiej i przyrzeczeń ministra spraw we- ,I.Lxtjuchwał W P ed J a w\a\ mi anę p o 1 ity ki w e-
Wnętfltrznej w łonie rządu: wnętrz n ej, .... _n i k a 

uda
2} że równocześnie 

urlopu prezesa ministrów,
z tóm, przy ciągiem trwaniu 
otrzymał również urlop na

pszym razie opierają się jedynie na konferen- 
cyadi pojedyńczych przewodników stronnictw. 
Niezaprzeczenie zaś jest pewnem, że minister­
stwo Broglie pozostanie u steru aż do zebrania 
się Izb i działalność swą zapewne rozpocznie od 
zażądania dla siebie wotum zaufania od senatu. 
Podnieść mianowicie należy, że opinia publiczna 
nie da się ustraszyć wiadomościami alarmują­
cemu i gwałtowną polemiką dzienników, tak, że 
w Paryżu ogólne panuje przekonanie, że prze­
silenie pokojowo w każdym razie się 
zakończy.

Z teatru wojny najważniejszą wiadomością 
jest doniesienie o rozpoczętych jakoby układach 
o kapitulacyą Karsu. Donosi o tein Gołos 
w telegramie z widowni wojny, urzędowej wsze­
lako wiadomości dotąd nie mamy. Należy więc 
z niedowierzaniem przyjąć informacye korespon­
denta petersburgskiego dziennika, tern więcej, że 
bądź co bądź, upadek takiój fortecy jak Kars, 
trudno aby tak raptownie miał nastąpić.

Do zarejestrowane; w przeszłym numerze 
naszego pisma wersyi o inteneyach pokojowych, 
przyłączają się dalsze głosy, mianowicie z Wie­
dnia i Pesztu. Urzędowa Wiener Abendp. 
mówiąc o wiadomości podanej przez Po lit. 
Corr. dodaje, że Porta przyjęła przyjacielską 
usługę Auglii w sprawie wdrożenia układów po­
kojowych. Abendpost czyui przy tein uwagę, 
iż wiadomość ta znalazła wiarę i u innych or­
ganów, z tą wszakże remarką, że wieść: pokojowe 
w ciągu teraźniejszej wojny często już uie spraw­
dzały się, a przeto do zastrzeżenia P o 1 i t. 
Corr. nie można, jak tylko się przyłączyć z ży- 
<£enie!»tafei "W Tej mierze. - Z Pe­
sztu telegrafują do jednego z dzienników bei- 
lińskich, że pogłoski pokojowe, jakie się znowu 
pojawiły, nie zostały w kołach kompetentnych 
zdemontowane; — konstatują tylko, iż 
krok ofieyalny dotąd nie nastąpił. Obok powyż­
szych doniesień telegraficznych, godne jest uwagi 
co pisze o tej sprawie stara Presse wiedeńska. 
Wiadomości pokojowe Polit. Corr. powiada 
organ ministeryalny — nie znalazły dotychczas 
potwierdzenia. W tutejszych sferach oficjalnych 
nic nie wiadomo o tych rzeczach. Mimo to 
przecież możliwśin jest a nawet prawdopodobnem 
ze sułtan pc ostatnich wrpadkaeb na teatrze 
wojny, chętnie podałby rękę do rokowań. W każ­
dym razie, należy odczekać skutku inieyatywy 
sułtana pod względem uzyskania pośreduictwa. 
Tymczasem, jak telegrafują z Berlina do Ti­
mes a, książę Gorczaków wyraził w liście do 
posła rosyjskiego w Berlinie stałe postanowienie 
cara, prowadzić wojnę t ik długo, póki położe­
nie chrześcian w Bcśnii, Hercegowinie i Bułgaryi 
nie zostanie poprawione i ostatecznie uregulo­
wane. Niezbyt też pokojowym objawem jest po­
mnożenie floty angielskiej w Bezika o dwa nowe 
pancerniki, przez co eskadra w zatoce stacyonu- 
ąca liczy obecuie okrągło 20 okrętów wojennych. 

Nasuwa się pytanie, co za cel może mieć to 
powiększenie siły zbrojnej i nakazany pospiech 
w ćwiczeniu i instrukcji w robotach fortyfika­
cyjnych, - jeśli układy o pokój mają mieć szan­
se powodzenia?

Serbia występuje znowu na porządek dzien­
ny a prasa obok chwiejnej zawsze kwestyi przy­
stąpienia księstwa do akcyi, zajmuje się skup- 
czyną, która ma być zwołaną w grudniu ula 
uchwalenia budżetu, który kończy się z dniem 
13 listopada. Zwołanie sesyi nastąpi naturalnie 
w tym tylko razie, jeśli Serbia do tego czasu 

< , , i - ™ "”>jnie, co na razie jest
naiprawdopodobniejszem. Według zasad konsty- 
UiSi serbskiej winien rząd przed upływem roku 
bieżącego rozpisać nowe wybory do skupczyny. 
Z uwagi przeto na tę okoliczność, opozycya już 
teraz jest bardzo czynną,,
większość. Rząd też ze swej

v - ' i agituje silnie, aby nie
sesyi większości swojej, 

słyszeć o ewentualnem 
i ma być zdecy-

pllvPnrawdopodobnie okres sesyi sejmowych odpowiedzialny weźmie udziału W wojnie.
LałJ.P .i; linii za snrawv wewnętrzne minister i jedy- | u . , Wpiii • , w pierwszej Unii za sprawy wewnętrzne mi 

K1C I nip zastępstwo jego rozporządzonem zostało,
oświadcza Izba poselska, żo przez to szkodzi 

się uznanemu za konieczny rozwojowi 
,rawodawstwa i uszczupla się kon­
stytucyjną odpowiedzialność mini­
strów wobec sejmu.

TT Oświadczyć, że niniejszem zawiadomienie wice­
prezesa ministerstwa stanu z dnia 22go b. m. jest za-

Oba te wnioski upadły. Za wnioskiem 
stronnictwa postępowego głosowali tylko człon­
kowie jego i Polacy; za wnioskiem zaś centrum 
oświadczało się 132 posłów, podczas kiedy re­
szta Izby stanęła w zwartym szeregu i pochwa- 

1 liła dotychczasowe postępowanie rządu.
| O stosunkach francuskich rozpisujemy się
’ ' obszernie pod właściwą rubryką, tu tylko zazna­

czamy że dotąd nic stanowczego nie przedsię­
wzięto w usunięciu przesilenia, i zdaje się być 
rzeczą pewną, że wszelkie rozgłaszane projekta 
są albo czystym wymysłem, albo też w najle­

7.

Giinther, i wyznaczył za zgodą zgromadzonych nastę­
pujące komisyo: rewizyi kasy, do zbadania obra­
chunków rocznych, do ustanowienia etatu na rok 
1878, do podpisania protokółu i do załatwienia na­
desłanych petycyi. Komisyo te zebrały się jeszcze 
w tym samym dniu, celem załatwienia poruczonych 
im spraw. Nazajutrz, dnia 26 b. m., zgromadzili się 
w południe członkowie Starego Ziemstwa ponownio na 
posiedzenie plenarne pod przewodnictwem powyżej na­
zwanego komisarza rządowego. Przy rozpoczęciu obrad 
wysadzono jeszcze jednę, szóstą komisyą, złożoną 
z właścicieli dóbr hr. Józefa Mielżyńskiego, p. 
Antoniego Przyłuskiego i p. Teodora Żółto­
wskiego i poruczono jej w roku przyszłym zrewi­
dować rachunki jeneralnej dyrekcyi Ziemstwa i pokwi­
tować ją w imieniu Walnego Zebrania. — Następnie 
przystąpiono do wysłuchania i załatwienia spraw pię­
ciu wczoraj wysadzonych komisyi, przyczem udzielono 
pykwitowania dyrekcyi i ustanowiono budżet na rok 
1878. Komisya petycyjna referowała o mniej więcej 
trzydziestu petycyach, jakie na ręce Walnego Zebrania 
nadesłane zostały: większa część z nich znalazła 
uwzględnienie. —- Podług uchwały zapadłej otrzymają 
w służbie się jeszcze znajdujący biurowi, kasowi i niżsi 
urzędnicy przy rozwiązaniu Starego Ziemstwa jako 
emeryturę dziesięcioletnią pensyą, stosownie do uchwały 
Walnego Zebrania z roku 1870, nadto jeszcze przy 
wystąpieniu ze służby jednoroczną pensyą. Stosownie 
do tego ustanowiono dla urzędników następujące gra­
ty fikacye: dla obecnie jeszcze się w służbie znajdują­
cych a na całe życie przyjętych 217,414 marek, dla 
dawniśj już ze służby zwolnionych 178,690 marek; 
prócz tego jednoroczna dalsza pensyą w wysokości 
okołnTóŁflfti' maiuK. — nalej posta­
nowiło Zebranie wyrazić jak najuniżeniśj cesarzowi 
podziękowanie za pożyczkę daną Stowarzyszeniu przez 
króla Fryderyka Wilhelma III w roku 1824 w wyso­
kości 200,000 talarów i to bez procentu, co się do 
rozwoju i pomyślności Towarzystwa w głównej części 
przyczyniło. Pożyczka sama zwróconą zostanie p. ń 
stwu przy rozwiązaniu Towarzystwa. — W końcu po­
dziękował hr. Cieszkowski w imieniu stowarzyszonych 
tak obecnemu jak i dawniejszym dyrektorom za troskliwą 
administracyą, jeneralny zaś dyrektor, pan Morawski, 
za pomoc udzielaną Stowarzyszeniu tak przez dzisiej­
szego, jak i przez dawniejszych komisarzy rządowych.

Portrety olejne królów Fryderyka Wilhelma III 
i Fryderyka Wilhelma IV, tudzież naczelnego prezesa 
Zerboni di Sposetti i wszystkich dyrektorów Ziem 
stwa podarowało Walne Zebranie Stanom prowin­
cjonalnym, które, jak wiadomo, gmach Ziemstwa 
nabyły.

szyni toczył się proces o szpiegostwo, wy­
toczony pisarkom arsenału: Nacbtneblowi, Zelle- 
rowi i Giitzowi, osobom kilkakrotnie już kara­
nym za przeniewierstwo, kradzież i t. d., a mimo 
to używanym w biurach arsenału do kopiowania 
najważniejszych aktów tajnych! Oskarżeni zo­
stali uznani winnymi i skazani. Brudną tę 
sprawę podnoszę tu dla tego tylko, ponieważ 
proces wykazał, że istotnie ambasada włoska 
przekupiła zdrajców i szpiegów, podczas gdy 
dzienniki urzędowe tutejsze i włoskie solennie 
zapewniały, że ambasada włoska n i o wniięszana 
do tej afery.

KOKES1T)?.DENCYE K1JKYERA POZN,

Wiedeń, 26 października 
(X) Politische Correspoudenz pod 

zastrzeżeniem doniosła wczoraj, że sułtan prosił 
Luyarda o zapośredniczenie pokoju z Rosyą. 
Dziś w kołach rządowych zapewniają, że donie­
sienie to nie zgadza się z rzeczywistością. _ Na­
tomiast nie można wątpić, że rząd angielski 
szcz-rze pragnie przywrócić spiesznie pokój i ze 
w usiłowaniach tych znajduje silne moralne po­
parcie w Paryżu, gdzie, mimo namiętnych walk 
stronniczych, nie zapominają o wystawie. W miej­
sce pana Buchanana ma przybyć do Wiednia 
pan Elliot jako ambasador angielski. P. Elliot

Paryż, 25 października.
(Z. K). Dochodzą nas wiadomości z dobre­

go źródła, iż większość republikańska zajęta jest 
obecnie prawie wyłącznie przygotowaniem listy 
deputowanych, których wybór ma być unieważ­
niony. Przywódzcy lewic porzucili pierwotny za­
miar inwalidacyi en bloc; taktyka ich zasa­
dzałaby się, jak na teraz, na unieważnieniu ka- 
tegoryami. Baczonoby głównie na to, czy depu­
towany konserwatysta ma widoki powodzenia przy 
powtórnym wyborze, czy też nie. Jednakże tu 
już bez żadnych bliższych informacyi inwalidowa - 
noby wszystkich tych zachowawców, którzy sta- . 
wali przeciwko jednemu z 363-eh, oraz niektóro 
znakomitości, należące do stronnictwa zachowaw­
czego, chociaż otrzymały po 1000 lub 2000 gło- 

ów większości. Nie chodziłoby wcale o to, czy 
wybór był legalny, czy nie, czy popełniono jakie 
dałby widoki powodzenia w razie unieważnienia 
wyboru deputowanego konserwatywnego. To po­
stępowanie spowodowałoby 70 do 80 inwalidacyi, 
które przyniosłyby republikanom nowych 50 do 
00 członków. Są to w samej rzeczy tylko ma­
rzenia republikanów, że zyskają przez to wię­
cej miejsc.

W ostatnich czasach dziennik Constitu­
tionnel, o którym nie było wcale słychać, za­
czyna przybierać na nowo znaczenie i cała prasa 
paryska wielką zwraca uwagę na jego wstępne 
artykuły. Powiadają, iż są one pióra p. de Mar- 
courd, więc naturalnie inspirowane przez samego 
marszałka. Otóż dzisiejszy numer zawiera notę 
bardzo komentowaną, którą tu przytaczamy:

Gabinet 16 maja przedstawi się parlamentowi i za- 
raz po sformowaniu się biur zawezwie Izbę deputowanych, 
aby na czele swego porządku dziennego postawiła gloso- 
wanie 4ch kontrybucyi. Po przyjęciu tego projektu pra­
wa Izby zostałyby odroczone 12go na miesiąc, a to w celu 
iżby ich członkowie mogli brać udział w zgromadzeniu rad 
i, neralnych, mających nastąpć logo. Jeżeli Izba nie ze- 
ihce zapisać projektu prawa proponowanego na czele swe­
go porządku dziennego, w takim razie ministeryum podaje 
się zaraz do dymisyi, marszałek zas powołałby do władzy 
nowy gabinet pojednawczy, którego członkami byliby: je- 
n rał * * * (Constitutionnel nie podaje nazwiska, 
ecz prawdopodobnie byłby to jenerał Chanzy)

aby sobie zdobyć 
strony nie czeka

z założonemu rękoma 
stracić w przyszłej 
Ks. Milan nie ebee ani 
ministerstwie konserwatywném
dowanym, w razie gdyby pc nowych yboJach 
teraźniejszy gabinet musiał ustąpić, po 
steru ministeryum Kaljewicz-Boskowicz-t owa o 
wicz, które rządziło już przed dwoma laty.

Ziem-* Ostatnie Walne Zebranie Starego 
stwa odbywało się, jak to już donosiliśmy, w czw^ 
tek i piątek zeszłego tygodnia, W czwaitek w p 
dnie zagaił je komisarz rządowy, pan naczelny pi z

znany z przyjaźni dla Tuicyi, to też zmiana ta 
w reprezentacyi dyplomatycznej dowodziłaby, że 
rząd angielski żywo pragnie zbliżyć się do Au-
stryi. ,

Zbliżenie takie, które zresztą zawsze leżało
w planach hr. Andrassego, dziś, po rozbiciu się 
układów cłowych z Niemcami, niezawodnie bę­
dzie łatwiejszym aniżeli wprzódy. Jakkolwiek 
bowiem tutejsze dzienniki ministeryalne, ja.k 
Fremdenblatt, zapewniają, że niedojście 
układów handlowych w niczein nie zmienia ser­
decznych stosunków politycznych z Niemcami 
łatwo jednak przewidzieć, że hr. Andrassy, który 
całą politykę swoję opierał na pozyskaniu księ­
cia Bismarcka dla swoich widoków na Wscho­
dzie, musi czuć się mocno dotknięty. Nie 
wiemy, czy rząd tutejszy wskutek rozbicia się 
układów zaniecha dalszych w owym kierunku 
zabiegów, owszem" wątpimy, aby się to stało. 
Z tern wszystkiem rzecz jasna, że właśnie obe­
cna chwila rozdrażnienia tutejszych kół rządo­
wych przeciwko Niemcom najstosowniejsza dla 
zabiegów innych mocarstw.

Wczoraj przed kryminalnym, sądem tutej-

jako pre­
zes gabinetu i minister wojny; ks. Decazes, Brunet, do 
Meaux, Paris i Gicąuel des Touches, a ks de Broguo za­
stąpiłby p. Andral. (Dziennik wspomniany mc me mówi, 
ktoby zastąpił p- Fourtou). , . . .

leżeliby i ten gabinet me mogl zjednać sobie Izby, 
„ takim razie, tak samo jak poprzedni, usunąłby się. — 
W tera położeniu prezydent Rzeczypospolitej wydałby ma­
nifest do narodu, oznajmiając mu, iz składa w jego ręce 
władzę, którą mu powierzyła wszechwładna Izba z r. 1871 

pozostaje na swem stanowisku aż do czasu, póki me 
bedzie miał naznaczonego następcy. W tyra manifeście 
naczelnik władzy wykonawczej przypomniałby narodowi, 
że dla ocalenia społeczeństwa zalecał krajowi kandydatów 
zdeterminowanych wspierać jego patryotyczne widoki, lecz 
że nowych 40 wyborów zachowawczych me są dostateczną 
rękojmią dla rządu. Zatem naród musialby się -—m.oświad­
czyć czy pragnie zachować u władzy dzisiejszego prezy­
denta Rzeczypospolitej, czy toż ma zamiar naznaczyć mu 
następcę. _ ■ ,

Jeżeli wszystkie przypuszczenia, które czyni 
Constitutionnel, nie są prawdziwe, cze­
go zresztą nie twierdzimy, to w każdym razie są 
prawdopodobne. Lecz inny symptomat ma także 
swoje znaczenie, a jednak znajduje się w komple­
tnej sprzeczności z proroctwami Constitu­
tion n e 1 a, mianowicie: chodziły od paru dni 
wieści, jakoby marszałek coraz to bardziéj odda­
lał się od bonapartystów, a chylił się ku legity- 
mistom, i że nie byłby ostatecznie przeciwnym 
uformowaniu gabinetu lewego środka. Ta wieść 
ma to szczególniej za sobą, że cała prasa bona- 
partystowska bez wyjątku oświadcza,, iż marsza­
łek nie może opuścić tych ludzi, którzy mu tak 
wiernie służyli, że jest ściśle złączony tak zrni- 
nisF.auu, jako tćżze wszystkimi prefektami, po 1- 
prefektami i t, d., że houor marszałba na toby 
nie pozwolił; oświadczają wreszcie, iż jesttowoj_ 
ua nieprzejednana, która musi się skończyć śmjer_ 
cią jednego z dwóch zapaśników. Widocz^



jest, że jeżeli bonapartyści tak gwałtownie cze­
piają się marszałka, to dla tego, że boją się, aby 
im nie uciokł, aby się nie wyśliznął im z rąk 
i widząc, iż kraj znowu okazał sympatye do Rze­
czypospolitej, nie nachylił się szczerze kutej for­
mie rządu.

Obiega trzecia wersya, która utrzymuje, iż 
powołany zostanie przez marszałka gabinet przej­
ściowy, un cabinet d’affaires. Którażz tych 
wiadomości jest prawdziwą? Za kilka dni poło­
żenie się wyjaśni.

Tymczasem organa republikańskie najbardziej 
umiarkowane powstają przeciwko zgodzie, nawo­
łują wszystkich swoich stronników do walki. — 
Prasa republikańska nie zna już żadnych granic. 
Rochefort w dzienniku Re veil obrzuca, że się 
tak wyrażę, codzień marszałka błotem. Lewica 
nie uważa, że to nowa Izba będzie zasiadać, po­
stanowiła zachować wszystkich swoich dawnych 
członków biur, którzy prawie wszyscy zostali po­
nownie wybrani 14 b. m., jeden tylko p. Derou- 
cout, dawny prezes lewicy, przepadł. Otóż nazna­
czono zebranie tych biur na dzień 5go listopada. 
Naturalnie wszyscy wybitni członkowie stron­
nictwa republikańskiego będą przytomni temu 
zgromadzeniu, a p. Gambetta odegra tam główną 
rolę, Do 5go zaś listopada zalecono wszystkim 
członkom lewicy i nowym deputowanym nie 
opuszczać departamentów, aby swoją obecnością 
wpływać na wybory do rad jeuerainych.

Dziś już po południu marszałek miał długą 
naradę z ks. Broglie, ten ostatni prosto z pa­
łacu elizejskiego udał się do p. Fourtou i bawi 
jeszcze u niego, gdy list ten wysyłamy.

Cisza, która w tej chwili panuje, nie może 
być uważaną za co innego, jak złowrogim spo­
kojem przed burzą. Wiele rodzin opuszcza Pa­
ryż, cudzoziemców nie ma wcale, trwoga ogólna 
panuje między ludnością.

Wojna moskiewsko-tnrecka.
* Naddunajska widownia wojny

Bitwa pod Teliszem stanowi wypadek dominu­
jący w historyi ostatnich dni wojny, do niej też 
przedewszystkiem odnoszą się doniesienia z placu 
boju, przynoszące dalsze, aczkolwiek dotąd nie 
wyczerpujące szczegóły. Na czele jeszcze jeden 
telegram rosyjski z Poradyma, stwierdza raz le­
szcze odniesione korzyści, dodając, że w walce 
tej Moskale stracili 2,500 ludzi, skąd 
widać, że była to gorąca potrzeba; inne źródła 
podają stratę jenerała Hurki na 5,000. Liczba 
wziętych ,oficerów tureckich ma wy-
dosyć dziwnie, jeśli ma być prawdą, że wzięto 
do niewoli 3,000 żołnierzy i 80 oficerów. — 
W bitwie brało udział po stronie moskiewskiej : 
21 batalionów piechoty, 14 pułków kawaleryi,
1 10 bateryi, przeciw 12,000 Turkom. — Spra­
wozdawca Pressy oblicza ogólną cyfrę sił, 
walczących pod Teliszem na 35,000 Moskali z 80 
armatami, a 10,000 Ti rków. Tenże korespon­
dent donosi, że demonstracja moskiewska pod 
Plewną, celem odwrócenia uwagi Osmana baszy 
od walki pod Teliszem, miała miejsce nietylko 
na wschodnim froncie, gdzie otwarto ogólne 
bombardowanie na Plewnę, lecz także i jenerał 
Laskarew, który na północno-zachodniej stronie 
Plewny zajął stanowisko z 6 pułkami jazdy,
2 batalionami strzelców i 4 bateryami, równo­
cześnie atakował demonstracyjnie zachodnie po- 
zycye tureckie pod Plewną. — Dalszych walk 
w okolicy Telisza należy się niezadługo spodzie­
wać, ponieważ Turcy muszą wytężyć wszelkie 
siły, aby ściągnąć od Sofii posiłki, i wyprzeć 
Hurkę; w przeciwnym bowiem razie los Plewny 
zawisłby wyłącznie prawie od zapasów, jakie 
Osman basza obecnie posiada. — Najnowszy te­
legram petersburgski donosi tylko, że w. książę 
Mikołaj zwiedził pole bitwy pod Teliszem. Ze 
wschodniej części bułgarskiego teatru wojny, nie 
ma dziś żadnych ważniejszych wiadomości. Głó­
wna rzecz, że potwierdza się, iż ataki moskie­
wskie na linii Łomu nie powiodły się, jak to 
już sobotnie biuletyny Sulejmana baszy donio­
sły. Następny raport wodza tureckiego wspo­
mina tylko o małych utarczkach pod Mansur- 
koi. — Z uwag ogólnych o sytuacyi w tej stro­
nie winniśmy zaznaczyć, że z ostatnich rozporzą­
dzeń i podróży Sulejmana baszy do Dobruczy, 
wysnuwa wojenny referent Köln. Z t g. plan 
zmiany frontu w ten sposób, że armia Sulej­
mana miałaby opuścić zupełnie przestrzeń kraju 
pomiędzy Razgradem a fortecami naddunajskiemi 
i rozwinąć się tak, iżby prawe jej skrzydło pod 
Bazardżykiem, stanęło naprzeciw Zimermanowi, 
centrum pod Razgradem a lewe skrzydło pod 
Eskidżumą, z wąwozem Derbent w tyle. Stano­
wisko takie, — podobno zdaniem Sulejmana — 
zasłania lepiej przesmyki bałkańskie, i nie po­
zwoli Moskalom przystąpić na dobre do oblęże­
nia twierdz naddunajskich z obawy, aby się nie 
dostać we dwa ognie.

Luźne wiadomości z teatru wojny przynoszą 
następujące depesze:

Wiedeń, 26 października. Pogłoski o zmianie 
naczelnego dowództwa armii rosyjskiej i o powołaniu 
księcia Barjatyńskiego do głównej kwatery utrzymują się 
ciągle.

Bukareszt, 26 października. (Telegr. Pros- 
sy). Szpitale połowę znajdujące się pod Kalaraszem, 
naprzeciw Sylistryi, gdzie Turcy w ostatnim czasie pró­
bowali wylądować, jako też szpitale w Grabowcu , zostały' 
przoniesionc dalej w głąb kraju. — Nadeszła tu wiado­
mość, że na stacyi kolei żelaznej w Zmirynce (na Podolu) 
czynią spieszno przygotowania na przejazd jakichś do­

stojnych osób. Podobno mają przejeżdżać nad Dunaj 
carowa i księżna Dagmara żona następcy tronu.

C a r o g ó d, 26 października. Jak utrzymują, Ba­
ker basza, ma złożyć komendę swoją w armii Sulejmana 

przybyć do Konstantynopola, aby się zająć organizacyą
żandarmeryi.

P e s z t, 25 października. Zatrzymane tn, jako 
kontrabanda wojenna, szyny przeznaczone dla kolei mo­
skiewskich w Bułgaryi, będą wydane, jednakże nie odejdą 
na miejsce pierwotnego przeznaczenia, tylko z powrotem 
do Wiednia na ręce fabrykanta.

Odessa, 25 października. Budowa dróg żelaz­
nych na terytoryum bułgarskiem powierzoną została kie­
rownictwu jenerała Krenke, który urządził szosę w Szypce. 
Najprzód mają być robione linio: Sistowa-Tirnowa (60 
wiorst), i Plowna-Biela (85 wiorst). Koszta budowy obli­
czono są na 75,000 rubli za wiorstę, a do wiosny, z uży­
ciem sił robotniczych bułgarskich, powinna być już 
ukończoną.

Rząd turecki — jak donoszą do Pressy 
z Carogrodu — używa wszelkich środków celem 
powiększenia siły wojenuśj. Pomiędzy innerui 
postanowiono wypuścić wszystkich przestępców 
zapełniających więzienia i wcielić ich do armii. 
Wedle obliczenia dziennika urzędowego, środek 
ten przysporzy armii 25—30,000 ludzi.

Przeniesienie głównój kv atery carskiej do 
Sistowy, o którem ucichło od pewnego czasu, 
jest przecież, jak się zdaje, rzeczą postanowioną. 
Do Ha mb. Corr. piszą w tym przedmiocie, co 
następuje:

Jeżeli rzeczywiście car zamierza pozostać przez 
zimę przy armii, to o pozostawieniu jogo głównej kwatery 
w Górnym Studeniu ani mowy być nie może, ponieważ 
znajduje się tutaj tylko jeden jedyny dom mieszkalny, 
w którym car mieszka, reszta wszystko pod, namiotapji. 
Zresztą w Sistowej czynią przygotowania, które świadczą 
na pewno o tern, że car tu myśli zamieszkać, inaczej 
bowiem nie miałyby żadnego sensu. Wszyscy prawie 
a t a c h e wojskowi obcych państw znajdujący się przy 
armii rosyjskiej powynajmowali sobie mieszkania w Si­
stowej. Również i przeniesienie kwatery w. ks. Mikołaja, 
zdaje się być w zasadzie postanowione, jakkolwiek nie 
jest rzeczą ostatecznie zdecydowaną, czy stanie on w Si- 
stowie czy też w Poradymie, gdzie na razie znaj luje głó­
wna kwatera rumuńska.

Korespondent Daily News podaje o osta­
tnim ataku r u m u ńs k i m na redutę grywicką 
z dnia 19 b. in. następujące szczegóły, o których 
się dowiedział w Bukareszcie:

Atak został wykonany przez 4. dywizyą i był trzy 
razy powtarzany, a za trzecim razem uwieńczony pomy­
ślnym skutkiem; ale w nocy zrobili Turcy naglą wycie-, 
czkę, zdołali odebrać redutę i wypędzić z niej Rumunów. 
Cała armia rumuńska pod Plewną, .po stratach zrządzo­
nych przez choroby i dawniejsze walki i po obliczeniu 
urlopników, wynosi co najwyżej 15,000 ludzi. Jeżeli zaś 
walka była w rzeczy samej tak zaciętą, jak wspominają 
urzędowe telegramy, to straty rumuńskie wynoszą praw­
dopodobnie 800 do 900 ludzi (wynoszą przeszło 1000 

, 1 ’ n U- titntowanei na dniu 19 b. m.przykopów. Podsunęli się om pod mą oaruzo uiw»u 
może na 120 lub 150 kroków i wtedy przedsięwzięli 
atak. Wielką trudnością w takich razach jest obrona 
zdobytej pozycyi, gdyż pozycye takie są naturalnie od 
strony zwróconej do nieprzyjaciela zupełnie otwarte 
a potrzeba kilku godzin, aby usypać szańce na tej 
stronie. Słyszałem, że Turcy podminowali redutę, a skoro 
Rumuni na niej już stanęli, Wysadzili ją w powietrze 
i równocześnie przystąpili do ataku. Wierzę w to, że 
Turcy podminowali redutę, gdyż nie wysunęli żadnych 
kontrprzykopów. Ale Rumuni również założyli miny. 
Rzeczywista strata sprawiona wybuchem miny jest zwy­
kle bardzo mała, jeśli się do tego nie użyje ogromnej 
ilości prochu; ale zamięszanie wywołane eksplozyą sta­
nowi największe niebezpieczeństwo.

Korespondent Daily Telegraph, który 
dłuższy czas bawił w Plewnie, daje zajmujący 
obrazek postępowania Osmana baszy z wojskiem 
zostającem pod jego rozkazami:

Osman — pisse korespondent — nie żyje tak wy­
godnie jak wielu z jego kolegów, którzy uznają za nie­
zbędny kosztowny zbytek. „Powinniśmy żyć tak, jak żyć 
muszą żołnierze“ — perswaduje on swoim oficerom -. je­
śli żołnierz niema mięsa do swego ryżu, musimy sobie 
i my, na każdy sposób, bez mięsa poradzić. Co prosty 
człowiek może wytrzymać, to przecież i my znieść potra­
fimy.“ Podobne wyrażenia się wodza, które nie zostają 
w tajemnicy, zjednały mu tak dalece serca żołnierzy, że 
są oni gotowi wszystko dla niego poświęcić. Gdy — jak 
to zwykł czynić — objeżdża w nocy szańco i reduty w 
towarzystwie jednego tylko oficera sztabowego i ordy- 
nansa, wojska okazują mu za to serdeczną wdzięczność. 
Sprawiedliwy aż do surowości, gdzie tego ¡potrzeba, wy­
magający przy ćwiczeniach, karzący przewinienia, jest on 
z drugiej strony prawdziwym ojcem dla swych podkomen­
dnych. Tu przemówi po przyjacielsku do rannych, tam za­
grzewa pognębionych, indziej udziela pochwały walecznym. 
Przykład jego działa na wszystkich, od oficera do osta­
tniego żołnierza. Nigdy też nie słyszałem słówka nieza­
dowolenia w obozie, a żołnierze Osmana, wydający się w 
boju jako lwy, są w chwilach spokoju niby istne baranki. 
Temu to zawdzięcza Osman przy pomocy Bożój, pełno 
sławy zwycięstwa swoje pod Plewną.

* Z Serbii. Do Tageblattu wiedeń­
skiego telegrafują z Belgradu pod dniem 25 bm. 
że układy rosyjskiego ajenta dyplomatycznego 
nie zostały w Górnym Studeniu potwierdzone, 
z którego to powodu akcya serbska została od­
roczona na czas nieograniczony. Do tego odro­
czenia przyczyniły się także energiczne przedsta­
wienia jeneralnego konsula 'angielskiego, tudzież 
niechęć ludności wiejskiej do wojny. Obecnie 
panuje tam na pozór pokojowe usposobienie, 
które jednak w razie większego zwycięztwa ro­
syjskiego pod Plewną może się zmienić w bar­
dzo wojownicze. Podług innego telegramu tego 
samego dziennika, serbski minister wojny zarzą­
dził już częściowe wycofanie wojsk serbskich 
z nad granicy. Jeśli Rosy a do połowy listopada 
nie odniesie w Bułgaryi większego zwycięztwa, 
zostanie i reszta wojska wycofaną a akcya zo­
stanie ostatecznie odroczoną do wiosny. 
W ministertwie wojny utworzono osobną komisyą 
do administrowania subsydyami rosyjskiemi, któ­
re zostaną użyte wyłącznie na cele wojenne.

Komisya ta wypłacać będzie za wszelkie nowe 
liwerunki, oraz żołd dla wojska, które już nad 
granicą stoi, podczas gdy stare zobowiązania za 
dostawy i żołd wojsk garnizonowych płacić ma 
kasa księstwa.

Czarnogóra i powstańcy. Wedle 
depeszy z Konstantynopola, z dnia 26 b. m. zo­
stał Mehemed Ali basza ostatecznie mianowany 
głównodowodzącym wojskami operującemi prze­
ciw Czarnogóze, a obecnie stojącemi w Nowym 
Bazarze. Dziś właśnie, w poniedziałek, udaje 
się Meheined na miejsce przeznaczenia.

że wysłano ztamtąd

sotnie kozaków i 2 szwadrony dragonów puściły się z 
nieprzyjacielem, przeszły granicę ijspotkały w wąwozie 
Misuna oddział kawaleryi tureckiej z kilkuset ludzi, który 
się spiesznie cofnął w góry przy drodze do Djadin. Pó­
źniej otwarli Turcy z wyżyn Misuna ogień artyleryjski, 
na który nie odpowiadaliśmy wcale, ponieważ oddział nasz 
nie zabrał z sobą armat. W nocy cofnął się dalej i ten 
oddział turecki. Dnia 21 b. m. wykonał książę Baratow 
rekonesans aż do połowy drogi do Djadin, nie spotkawszy 
nieprzyjaciela. We wsi Misuna zostawili Turcy wielki 
zapas patronów, karabinów, namiotów i około 20 chorych. 
Jenerał Tergukasow z głównemi siłami swego korpusu 
posuwa się pomału, z powodu nieprzystępnego terenu)

Petersburg, 28 października. Wedle dalszych 
sprawozdań nadesłanych z Igdyru, 3 kolumny z oddziału 
erywańskiego posunęły się za ustępującym fzmailem ba­
szą i obsadziły pozycyą, zajmowaną poprzednio przez nie­
przyjaciela pod Czorsala. Straż tylna Izmaiła baszyZ Serajewa donoszą,

oddział wojsk tureckich pod komendę Bely baszy, 1 oszańeowała rsię z 3 działami na wyżynach pod Alikoczak 
do Tiszkowacza, gdzie rezyduje nowo-proklamo- i rozpoczęła ogień działowy, zwrócony głównie przeciw

. j i Gn/i ń i Ircl „ m ni o innoriiłu TYftWfil 7i;lT»:Ł(lł:i cicnillOSCwany prowizoryczny rząd narodowy bośniacki. —
Prezydent tegoż „rządu,“ Włodzimierz Jonin, 
wydał proklamacyą podpisaną przez 14 wojewo­
dów, do wszystkich Bośniaków, w której wzywa 
ich do dalszego prowadzenia walki, póki oswo­
bodzenie kraju nie będzie zabezpieczone. Sułtan 
nie będzie już nigdy legalnym monarchą Bo- 
śnii — powiada proklamacya. Aż do ostate­
cznego uregulowania kwestyi bośniackiej przez 
cbrześciańskie mocarstwa Europy, tylko rząd 
narodowy jest jedyną prawowitą władzą. Car 
moskiewski przy oswobodzeniu wszystkich Sło

' ....    .1 „ , « z.«,-, 4-i, i »-» 1 r\rrei 1 rA'7 n r\c P Tl ił

rodową Bośnii.

* Berlin, 28 października. Na wczoraj- 
wian, niezawodnie ugruntuje i niezależność na- I S2Ś[U p0SiC(jzeniu i2by poselskiej rozbierano da-

* Azjatycki teatr wojny. Najnowszy 
telegram carogrodzki odwołuje doniesienie guber­
natora erzeruinskiego o połączeniu się Izmaiła 
baszy z Mukhtarem, o którem to połączeniu dn. 
28 bm. nie miano jeszcze w Carogrodzie raportu 
od Mukhtara baszy. Izmaił przybył po wielu 
mniejszych potyczkach, mianowicie pod Delibaba, 
do Koprikioi na północnym brzegu rzeki Aras, 
około 5 mil na zachód od wąwozów Soghanlu- 
ckich, Mukhtar zaś znajduje się w Geczesur, 
w okoiicy Zewina; połączenie zatem, jeśli dotąd 
nie jest dokonane — lada chwila powinno nastą­
pić. Wobec tego me od rzeczy będzie jeszcze raz 
zreasumować marsz Izmaiła baszy, który istotnie 
mistrzowskim nazwać można. Od stanowiska,
które Izmaił basza zajmował na terytoryum ro .. r-------- ------- .
syjskiem między Igdyrem a Bajazydem do Ka- w polityce wewnętrznej nastąpiła; wiadomościom 
gismanu jest mil 15, od Kagismanu do Zewina gazeciarskim nie przyznaje żadnego znacze-gismanu jest 
przynajmniej drugie tyle. Licząc zaś w to uko 
śne poruszenia, które odbywać musiał dla zbała­
mucenia nieprzyjaciela co do obranej drogi, miał 
Izmaił basza 15 bm. przed sobą 32 milową drogę. 
Po odliczeniu jednego dnia odpoczynku w Kagis- 
manie, w czasie którego pozbierał resztki wojsk 

nadchodząceprawego skrzydła Mukhtara baszy, , ,
w fciągd ¿rmvm. NTahbŁ. Jśmaił basza tę drogę jego z tajnego archiwum państwowego (Wmlka
dzień wśród bardzo utrudnionych warunków prze- | gabinetu iako minister w nneisce Friedenthaia. 
bywania w poprzek licznych dolin u podnóża gór
i przeprawy przez Aras. Znakomitym był więc 
już sam pospiech marszu, znakomitszem jeszcze 
było jego urządzenie. D. 15 Izmaił rozkazał oddzia­
łowi Kurdów zrobić udany atak na pozycyą Ter- 
gukasowa pod Igdyrem, z poleceniem cofania się 
następnie ku Bajazydowi, sam zaś, skoro tylko 
Kurdowie z obozu wyuiaszerowali, udał się w pochód 
ku Kagismanowi. Kurdowie zabawiali przez cały 
dzień Tergukasowa, który w mniemaniu, że chcą 
go ze stanowiska obronnego w otwarte pole wy­
wabić, nie ruszył się z miejsca. Po zniknieniu 
Kurdów, Tergukasow wyruszył dnia 16 za niemi 
i ścigał ich na drodze ku Bajazydowi, którą ucho­
dzili. Jeżeli w dalszym pościgu dowiedział się 
dosyć wcześnie, że się tą samą drogą główne siły 
Izmaiła nie cofały, ostatni oddalonym od niego 
już był o 4 do 5 dui marszu, bo 18go stanął 
już w Kagismauie, a 19go zbierał reszki bata­
lionów Mukhtara. W tym dniu dowiedzieli się 
też o jego marszu w głównej kwaterze armii 
W. ks. Michała, domyślili się jego zamiarów i je­
nerał Łazarew otrzymał rozkaz zapobiegania po­
łączeniu się wojsk tureckich. Mukhtar stał wten­
czas na wschodniej stronie Soganlidaghu, Łazare- 
wowi zdawało się więc, że Izmaił basza w pro­
stym ku niemu pomaszeruje kierunku i zajmować 
zaczął stanowiska stósowne do zapobieżenia temu 
zamiarowi. Izmaił jednak wykonał marsz dalej 
prawym brzegiem rzeki Aras ¡przeszedł ją w pun­
kcie, gdzie do niej dochodzą zachodnie stoki So­
ganlidaghu.

Dnia 23 bm. znajdował się pódług telegra­
mu carogrodzkiego w Sejkedanie i stanął 24 w Da- 
harze, skąd już łatwiej mu połączyć się z Mukh­
tarem, który tymczasem, zmieniając nagle pozy­
cyą, przeszedł wąwozy Soganlidaghu i zajął słyn­
ną dawniejszem zwycięstwem tureckiem pozycyą 
w okolicy Zewina.

Dalsze wiadomości z Azyi, oprócz jednej 
wzmianki ze strony tureckiej, że bombardowanie 
Karsu kontynuuje się dalej, oraz że /Moskale za­
jęli Penek — ograniczają się wyłącznie na tele­
gramy rosyjskie. Itak depesza GJołosu zKirk- 
dara z d. 17 bm. donosi: przedwczoraj rozpo­
częły się układy o poddanie się Kar­
su (? !), w którym to celu Turcy przysłali par­
lamentarzy do naszego obozu. Dalej taż sama 
depesza donosi: jenerał Tergukasow ścigał 
Izmaiła baszę aż po zaKarakilisę. Jenerał 
Heiman przekroczył góry Soghanlidag i zajął po­
zycyą na tyłach cofających się do Erzerum wojsk 
tureckich. Dwie inne depesze moskiewskie trak­
tują o wypadkach podczas uganiania się wojsk 
rosyjskich za Izmaiłem baszą:

Petersburg, 28 października. Ofieyalnie dono­
szą z Igdyru pod dniem 27 bm.: W nocy d. 19 bm. awan­
garda Izmaiła baszy opuściła pozycye niepostrzeżenie. Po 
odwrocie tym zostawili jednak Turcy 240 jaszczyków: 3

nacierającej kolumnie jenerała Dewel. Zapadła ciemność 
i gęsta mgła (!) nie dozwoliła jenerałowi Dewel obejść 
nieprzyjaciela z prawej flanki. Ogień turecki ubił nam 
5 ludzi i zniszczył jeden wóz amunicyjuy.

Z Erzerum otrzymała Neue freie Press e 
następującą depeszę:

W Erzerum panuje trwoga z powodu szybkiego po­
suwania się Moskali. Wszyscy mieszkańcy chwy­
tają zabroń.

NIEWłCY.

lej stósunki ministerstwa stanu. Pierwszym 
z mówców był poseł Windthorst (z Meppen). 
Mowę jego streszczamy jak następuje: Dysku- 
sya nie będzie miała wprawdzie żadnego prakty­
cznego, namacalnego rezultatu, lecz wykaże przy­
najmniej, iż posiadamy formy konstytucyjne bez 
zachowywania ich i wszechwładnego ministra, 
który absolutnie rządzi. Zwykle słyszymy tu 
jedynie pochwały owego męża, lecz przytoczę 
wam sąd profesora Hermanna Roesler z Rostoku. 
W sądzie tym odmawia wspomniany profesor ks. 
Bismarckowi wszelkiej zdolności jako mężowi 
stanu i mieni go być silnym w burzeniu, ale 
nie w' budowaniu (Tu powstaje wielki krzyk po- 
rniędzj' zwolennikami p. Bismarcka). Mówca 
pojmuje hałas ten, lecz upatruje w przytoczonym 
sądzie początek zdrowej krytyki. Zgadza się on 
•/ posłami Hanel i Virchow w tern, ze zmiana

ma, gdyż dowód tego, co twierdzi, znajduje 
w mowie od tronu i w nadesłani cli Izbie pi­
smach i orzeczeniach ministrów. »•■■piejby było, 
gdyby Izba życzenia swoje w adresie m la wypo­
wiedziała, lecz o podobny adrts uapróżnooy wno­
siła mniejszość. Najlepszym dowodem zmiany 
są wczorajsze orzeczenia Sybia; podług oJkijć 

' ‘ -------  (Wielka

abiuetu jako minister w“miejsće Friedenthaia, 
jedynie Sybei jest ojcem zmiany i jako taki po­
winien też dziecię swe przez życie prowadzić. 
Czy zdanie w mowie od tron o reformie adrni- 
ristracyjnej logicznie było uprawnione, czy mo­
żna było powiedzieć, iż zmiana ordynacyi miej­
skiej w pięciu prowincyach „jest dalszym kro­
kiem“ reformy, pozostawia to do ocenienia kry­
tyce logicznej. Wczoraj starano się przedstawić 
powstrzymanie reformy jako jej przeprowadzenie. 
Żywi on wielkie sympatye dla doktora Frieden- 
thala, lecz ubolewa mocno, że z ministerstwa 
rolnictwa przeszedł na to ślizkie pole. Wczoraj­
sza jego mowa jest rzeczywiście arcydziełem 
w zatajeniu myśli i niktby jej nie był zrozu­
miał, gdyby pan v. Sybel nie był dostarczył ja­
snego komentarza. Dla mówcy jest rzeczą pe­
wną, iz nastąpiła całkowita zmiana systemu. Co 
się tyczy zastępstwa ministrów, to udaje rząd, 
jakoby to było dawnem pojęciem w pruskióm 
prawie państwowem; lecz jemu pojęcie to wcale 
nie jest znanem. P. Friedenthal obejmuje odpo­
wiedzialność i to tylko na sześć miesięcy, za 
wszystko to, co zrobi, lecz gdzie pozostaje odpo­
wiedzialność za to, czego zaniedba? Minister 
Eulenburg nie umarł i zapewne powróci, lecz 
logicznie już nie jako minister, ale jako prezes 
ministerstwa; jakkolwiek zapomnieć nie można, 
że w Prusach dzieją się często rzeczy nielogi­
czne. Obecny jego zastępca musi zawsze uwzglę­
dniać życzenia właściwego ministra. A przecież 
pomiędzy hr. Eulenburgiem a p. Friedentha! em 
ogromna zachodzi różnica pod względem zapa­
trywania się na ordynaeyą miejską; czyż tu za­
tem zastępstwo jest możliwe? A jakiż urlop 
ma hr. Eulenburg? Czy urlop a la Bismarck? 
Ten drugi podpisuje pomimo swego urlopu 
wszystkie rozporządzenia, obala podczas swej „do­
rywczej obecności“ w Berlinie całą projektowaną 
budowę reformy: pocieszający zaprawdę objaw 
wzmocnionego jego stanu zdrowia (Wesołość). 
Czy też i hr. Eulenburg będzie mógł przy swo- 
jem przybyciu do Berlina wejrzeć w brulion 
swego zastępcy i powiedzieć mu: „Nee Mii- 
neken, dąs geht nicht!“ (Człowieczku, tak nie 
idzie!) (Wielka wesołość)? Miałby do tego to 
samo prawo, co ks. Bismarck. Wszędzie zatem 
niejasność. Odnośny rozkaz gabinetowy nie zo­
stał nam zakomunikowany, a bez niego nie mo­
żna mieć poglądu na atrybucye ministrów. Za­
wiadomienia w Prov. Corr. o podobnych zmia­
nach dziwnie się wydają. Kiedy przy zamiano­
waniu Camphausena wiceprezesem odwołać się 
chciano do Prov. Corr., wtedy oświadczono, iż 
to nie jest źródło, na któremby się opierać 
można, a przecież minister spraw wewnętrznych 
dziennikiem tym kieruje. Figura zatem wice­
prezesa w ministerstwie dotąd całkiem nie jest 
określona. Do tego przychodzą jeszcze dwaj mi-



żadnego nacisku, jest tylko prawném wykonywa­
niem apostolstwa wyborczego. Ztąd też wszyst­
kie wybory republikańskie będą uznane przez 
większość za nienaganne, dla tego jednego po­
wodu, że są republikańskie, podczas kiedy inne, 
czy się przydarzyły jakie nieregularności czy nie, 
będą unieważnione dla tego samego, że są kon- 

>r waty w ne. Wobec téj bezwzględności mniejszość 
będzie miała pod ręką straszliwą broń. Naciskowi 
rządowemu deputowani konserwatywni przeciw­
stawią presyą zagranicy, a kraj osądzi, która 
z tych dwóch splamiła hardziój wybory. Wia­
domo, jaki użytek robiły dzienniki republikań­
skie z gazet włoskich i pruskich, aby wpływać 
na wybory. Groźby zagranicy, zbierane w pół- 
urzędowych dziennikach berlińskich i rzymskich, 
były. najdosadniejszym argumentem wyborczym 
toalicyi. Od 16 maja nie ma prawie numeru 
republikańskiego dziennika, któryby nie był za­
wierał inspiracji zagranicznej. Konserwatywni 
mogli się oburzać, ile tylko cheieli, na takie 
nianewra wyborcze, mogli gromić tak ohydny na­
cisk i odwoływać się do obrażonego uczucia na­
rodowego, nic to nie pomogło; prasa republikań­
ska me przestała téj niepatryotycznéj roboty. 
Wybory odbyły się pod naciskiem, jakiego Fran- 
cya nie znała nigdy, z pewnością równie upoko- 
rzającym jak inwazya. Prasa zagraniczna wska­
zywała wyraźnie na teu wpływ zagraniczny. 
Pol. Corr. dowodziła wielokrotnie, jaki decydu­
jący wpływ na rezultat wyborów wywierały 
groźby dzienników pruskich i twierdzi, „żepartya 
republikańska umiała na wielkie rozmiary wyzy­
skać groźby pruskie i zanieść je do najuboższej 
chatki wieśniaków.“ Czego zaś zaniechała uczy­
nić? oto po wyborach nie powiedziała krajowi, 
jaką radość objawiały dzienniki pruskie, kiedy 
przekonały się, że ich groźby pożądany odniosły 
skutek. Artykuł takiej Nordd. Allg. Ztg 
przed kilku dniami ogłoszony, tryumfujący z wy­
padku wyborów, mógłby roztrzeźwić umysły Frań 
cuzów, bałamucone przez republikańską prasę 
i odezwy. Artykuł ten jest tak charakterysty 
czny, tak dobrze maluje stósuuki Niemiec do 
Francyi, tak jasno życzenia i nadzieje Niemców 
przedstawia, że choćby nie był inspirowany, po- 
winienby u nas niejednemu otworzyć oczy, który 
szalone inkryminaeye niemieckich gazet, powta 
rżane w jednym z dzienników polskich bez 
względu na wymagalności i wskazówki rozumu 
politycznego, jedynie z nienawiści do zasad za 
chowawczych i uwielbienia bez gra aie dla rady 
kalizmu, czytać i bałamucić się jest zniewolony 
I)la tego go tutaj powtarzamy :

Niesłychany nacisk biurokratycznego aparatu rzą 
dowego i nadzwyczaj gorliwe poparcie kleru , który pra­
wdziwie nie skąpił listów pastorskich, modlitw i odpu­
stów (!), w związku z bezwzględną agitacyą wydarł repu­
blikanom kilka tuzinów krzeseł. Pomimo najsurowszych 
rozporządzeń i środków, wobec drakońskiego wykonywania 
policyjnych dekretów, któreby w dawniejszych epokach 
niewątpliwie do krwawych starć były doprowadziły, repu­
blikanie ani na włos nie zboczyli z drogi prawa ; wszę­
dzie i w najtrudniejszych okolicznościach jako mądrzy 
i patryotyćzni ludzie się okazali (świadectwo patryotyzmu 
od Nordd. Ztg!) a przez to godnymi się stali sympa- 
tyi tych obserwatorów po za granicami Francyi, którzy 
przy całej trzeźwości sądu współudziału swego nie odma­
wiają właściwym i prawdziwym obrońcom wewnętrznego 
pokoju i duchowej i materyalnśj niezawisłości Francyi 
(Co za obłuda !) Jeżeli rzeczy we Francyi i nadal w nor­
malny sposób t. j. na podstawie konstytucyi i praw roz 
wijać się będą mogły, natenczas zmiany w tóm mądróm 
i roztropnóm postępowaniu republikańskich grup i w da 
lekiój przyszłości obawiać się nie potrzeba. Z każdym 
jednak dniem odzywają się coraz silniej i namiętniej głosy 
przeciw tak spokojnemu i z warunkami powszechnego po 
koju na świecie tak bardzo harmonizującemu biegowi wy- 

adków. Częściowo pomyślny skutek przy ostatnich wy­
borach rozbudził żądzę więcej stanowczych tryumfów 
posięgnięcie się do nieograniczonego panowania nad kra 
jem nie zdaje się być za śmiałem, jeśli przy ostatnich 
wyborach łiberały zaledwie 600,000 głosów przeważyli 
Jaszcze jedno wytężenie, jeszcze kilka zręcznych manę 
wrów z administracyjnym mechanizmem, jeszcze jedno 
zdwojono wysilenie od ołtarzy, z ambon, w konfesyona 
łach a brakujące 300,000 głosów będzie można pozyskać 

wydać Francyą na pastwę polityki, która, mimo wszel 
kich protestacyi, niezatartą cechę zyska w tój nieznnżonój 
gorliwości, z jaką cała hierarchia rozgorączkowała się dla 
zwycięstwa.... Jest to niemałą zasługą dzisiejszych repu 

likanów we Francyi; że republiki nie można z góry 
identyfikować z anarchią, że już sama przez się nie jest 
groźbą dla pokoju świata. Przeciwnie republika szczerze 
liberalna jest we Francyi najlepszą rękojmią pokojowej 
polityki, a czynniki, które nad Sekwaną tak gorliwie do 
tego dążą, aby utorować drogę innym ukształtowaniom, 
powinny wprzódy rozważyć, czy z pomyślnym rozwojem 
ich planów nie wstrząsną się owe przyjazne stosunki, 
które dla ogólnego dobra wiążą Francyą z r. 1871 z in- 
nemi ludami i które powstrzymywać i umacniać Francuzi 
powinni, choćby jedynie z tego powodu, żo w Niemczech 
sobie tego każdy życzy.

Nie dziw, że wobec takich głosów radzi 
Univers rządowi, aby zaczepiony o wpływ anie 
na wybory, wystąpił z udowodnieniem, jak repu­
blikanie groźbami pruskiemi wywierali nacisk na 
wyborców, a nawet pieniądze z zagranicy brali, 
i temi obcemi pieniędzmi zwycięstwo przy wybo­
rach okupywali.

Również i na żądzę radykałów wytoczenia 
procesu gabinetowi obecnemu ma rząd i konser­
watyści dobre lekarstwo bez pogwałcenia praw 
i konstytucyi. Nie tak dawną jest data 4 wrze­
śnia, aby nie można z niej korzystać. Senato­
rowie prawicy, jak donosi Moniteur, są zde­
cydowani, w razie, gdyby rząd nie wziął w téj 
sprawie inicjatywy, postawić w akt oskarżenia 
wszystkich sprawców rewolucyi 4 września. Dzi­
siejsze postępowanie rządu w granicach prawa, 
chociażby nawet tu i owdzie były się zdarzyły 
nadużycia, nie może przecie iść w porównanie 
z przewrotem dokonanym przez dzisiejszych przy- 
wódzców radykalnych i to w chwili najazdu kraju 
przez nieprzyjaciela.

— 27 października. Pod dniem dzisiejszym 
odbieramy następujące telegramy ;

nistrowie v. Billów i Hofmann, ministrowie in 
partibus, którzy nic do czynienia nie mają.
W ten sposób przyśnićby nagle się mogło panu 
Bismarckowi wzmocnić mmisteryum jeszcze 
o trzech lub czterech innych panów. Najwa­
żniejsze kolegium państwa powiunoby jednakże 
przed ! odobnemi zmianami być zabezpiecz, me. 
Słusznie zatem wczoraj już mówca powie ział, 
że anarchia panuje, że zaradzić temu jedynie 
można przez prawne określenie organizacji mi­
nisterstwa, połączone z ustawą o odpowiedzialno 
ści ministrów. Gdybyśmy podobną odpowied .¡al- 
ność ¡osiadali, natenczasby nie było wszechwła­
dnego prez*sa ministerstwa obok całego szeregu 
ludzi, którzy niczem więcej nie są, jak suhje- 
ktami (conimis) ks. Bismarcka. Każdy członek 
ministerstwa powinien być niezależnym i każdy 
posiadać zupełny swój głos, a wtedy podobno 
zajścia jak niniejsze byłyby nie inożliwemi Mi­
nisterstwo byłoby się jednogłośnie oparło zdaniu 
p. Bismarcka i nie byłoby przystało na wyje­
dzenie jednego z jego członków na puszczę. 
Mówca jest przekonany, że większość wniosku 
jego nie przyjmie, lecz to właśnie wykazuje owę 
mizerotę. Każdy naród rządzony bywa tak, jak 
na to zasługuje. Bząd nie ponosi całkowitej 
winy za dzisiejsze stosunki, lecz dzieli ją 
z nim i reprezentacya narodu. Gdyby panujące 
stronnictwo obok wielkiej swej zdolności było 
okazało i dosyć stałości charakteru, natenczas 
byśiny posiadali samodzielne ministerstwo. Lecz 
ponieważ narodowo-liberalni uważali za swoje 
idanie kompromitować sprawę i siebie samych, 
rzeto nie zajęto silnej pozycyi wobec minister- 
twa, któremu, podług przysłowia francuskiego, 
tzez jedzenie apetyt się zwiększał. Tak samo 
¡konserwatyści nie dopełnili swego obowiązku 
Jdla tego nie mamy ani w Prusach, ani w Nieni- 
|ech stronnictwa konserwatywnego. Liberalni 
Łiizgali się do Warcina, gdyż dostać się pra- 
pęli do steru rządu. Mówca nieby przeć, wko 
emu nie miał, gdyż wtedy wyjaśniłoby się nie- 
bdno, o czem tak w kraju, jak i w innych 
jiiejscach jasnego pojęciu nie mają. Przy po- 
lobnem usposobieniu nie można się dziwić, że 

oecna reprezentacja kraju podejmie bez wszy- 
|tkiego dalszą pracę, a nawet przyjmie i przed- 
jżoną sobie nowellę do ordynacyi miejskiej, 
i wnioskami postępowców centrum się nie zgadza, 
jikkolwiek w pewnych kołach utrzymywano, iż 
ie z niemi indentifikuje. Głosować zatem będzie 
Zzeciwko nim a jedynie za swoim własnym 
pnioskiem. Pojedynczy ministrowie są osobiście 
Łobrymi ludźmi, lecz czynności ich wspólnej 
loch walać nie może. — Minister Priedenthal 
isiłuje wobec zarzutów posła Windhorsta wykazać, 
k wczoraj bardzo jasno się tłómaczył i o niczem 

i A zamilczał. Zastępstwo przyjął w poczuciu 
'wiązku. — Minister Camphausen zwraca 

t się przeciwko orzeczeniu posła Windhorsta, ja­
koby ks. Bismarck rządził jako absolutny mi 
uister; nie może on już dla tego nim być, po­
nieważ Izba poselska uchwala wszelkie wydatki. 
Ministrów nazwał p. Windhorst subjektaini; lecz 
dla czegóż prasa ultramontańslra tak gorąco 
pragnie odejścia subjekta Palka, lub też prasa 
popierająca cłałochronne subjekta Camphausena? 
— Poseł Las k er nie chce ks. Bismarcka mie 
rzyć zwykłą miarą. Pomimo zaczepek Wind­
horsta uważa on a z nim i naród niemiecki 
księcia nie za burzyciela, lecz za założyciela 
cesarstwa niemieckiego (Oklaski); zaczepki, rzu­
cane na zasługi księcia nie są zaczepkami 
rzucanemi na jego osobę, lecz na własną. Urlop 
hr. Eulenburga nie daje najmniejszego powodu 
do uchwalenia wotum nie zaufania dla minister­
stwa. — Po pięciogodzinnych rozprawach odrzucono 
wniosek stronnictwa postępowego, za którem 
jedynie członkowie tegoż stronnictwa i Polacy 
głosowali. Podobnego losu doznał i wuiosek 
centrum, który w iiniennem głosowaniu upadł 
217 głosami przeciwko 132. — Wnioski w mo­
wie będące zamieszczone były w dosłownem 
brzmieniu w poprzedzających numerach Ku­
ry er a, a dziś powtórzony w Przeglądzie poli­
tycznym. — W teu tedy sposób zakończouo dwu­
dniowe rozprawy o stosunkach w ministerstwie 
pruskiem. Niemcy mają na scharakteryzowanie 
tych rozpraw krótkie a trafne przysłowie: „Alles 
bleibt beirn Alten.“

Minister wyznań dr. Falk miał, jak to już 
donosiliśmy, posłuchanie u cesarza Wilhelma 
w uniu 24 b. m. Tageblatt jest zdania, że 
przedmiotem rozprawy były petycye w sprawach 
szkólnych i o zniesienie praw majowych. Jak 
słychać, miał cesarz wszystkie petycye, które 
wprost do niego nadesłane zostały, przekazać 
ministrowi wyznań do odpowiedzi, zatem i tu 
jak się zdaje, pozostanie wszystko przy dawnem.

Jenerał feldmarszałek hr. v. Wrangel opadł 
już tak ze sił, że lada chwilę żywot swój za­
kończy.

FRANCY A.
* Paryż, 26 października. Lewica przy­

gotowuje się do walki przeciwko kandydatu- 
1 rządowym, a jeżeli w zapalezywości swojej 

(nie posunie się do unieważnienia ryczałtowo wy 
borów całej mniejszości, pokasuje wszystkie, 
w których jakikolwiek znajdzie ślad administra­
cyjnego wpływu. W oczach republikanów ręko 
mendacya rządowa jest grzechem nie do przeba­
czenia, który z natury już każdy wybór czyni 
nieważnym. Republikanom tylko wszystko wolno, 
jeżeli chodzi o kandydata republikańskiego, ha­
sła i rozkazy komitetów, groźby i strachy, wszel 
kie sposoby korupcyi, propaganda po mieszka­
niach i dziennikach, wszystko to nie stanów

Koła i pisma dobrze poinformowane zapewniają, 
jeszcze nie postanowiono nic pewnego względem roz- 

iązania przesilenia; natomiast chęci porozumienia się 
wzajemnego coraz bardziej na jaw występują. Powiadają, 
że książę Audiffrot-Pasąuier miał oświadczyć, iż się nie 
zupełnie spodziewać można poparcia polityki oporu po 
senacie a mianowicio po orloanistach. Wskutek tego 
miał Broglie zaproponować, aby zaraz po otwarciu Izb 
zażądano od senatu wotum zaufania ; w razie, gdyby so­
nat togo wotum nio udzielił, podałoby się ministerstwo 
do dymisyi, a marszałek mógłby sobio wybrać minister­
stwo z lewicy (?).

S o ł e i 1 potwierdza, żo prezydent senatu był 
przód kilku dniami obecnym u marszałsa na naradzie, 
która się w środę powtórzyła i na której oprócz ministrów 

ajdowali się orlcaniści Bociior i Cornolis do Witt. 
Większość ministrów przemawia, według togo pisma, 

iwszo jeszcze za oporom. — S o i r dajo do zrozumienia 
iż w
ostateczno
podczas iutorrognum i żo armia, pozbawiona swogo przy- 
wódzcy, nie wystąpiłaby z potrzebną energią przeciw 
niemu. Coby się stało? pyta S o i r. Czyżby się powua 
część armii nio pozwoliła w takim razie porwać namowom

¿u jeszcze za oporom. — o u li uaje »mauiuillu», 
razio, gdyby republikanie doprowadzili marszałka do 

-eczności, łatwo nastąpićby mógł wybuch powstania

wolonuików zamachu stanu i zmienić rzeczpospolitą na 
korzyść dyktatury ? Przewodnicy lewicy, z p. Grévy na 
czole, dostaliby się w takim razio niocłiybnie do 
Mazas.

Woiiług półurzędowogo dzionnika Français od­
była się dzisiaj rada ministrów, na której gabinet, mia­
nowicie zaś książę Broglie oświadczył, żo ininistrowio go­
towi są wytrwać na swóm stanowisku, żo jodnakżo chętnie 
ustąpią miejsca innym, gdyby ci skuteczniej od nich 

becno przesilenie rozwiązać mogli.
Ambasador niemiecki książę Hohenlohe przybył tu 

wczoraj wieczorem. — Prezydent Grant zabawi kilka ty­
godni wo Francyi, poczóni uda się do Hiszpanii. — Po- 
łoski o odroczeniu wystawy powszechnój z powodu nio- 

wykończenia robót przygotowawczych są
Dzienniki logitymistyczne nacierają ostro 

powodu ostatniej mowy jego.

fałszywo, 
na Gambettę

TELEGRAMY.
Rzym, 27 października. G o rri er e d’l ta­

lia oświadcza jak najbarilziej stanowczo, że wia- 
lomość, podana pizezjeden z dzienników wiedeń­
skich, jakoby Forta użalała się w nocie o rzekome 
intrygi ajentów włoskich w prowincyach słowiań 
skich, całkiem nie zgadza się z prawdą. Przytoczony 
organ dodaje, że Porta nie tylko się o to nie 
skarżyła, ale nawet nie miała żadnego powodu 
do podobnych uwag.

Peszt, 27 października. Poseł Simonfay 
zapowiedział na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
selskiej interpelacyą z powodu nieprzeszkadza- 
nia transportom ostrych naboi, jakie od dość 
dawnego czasu odbywać się mają na kolei Fünf­
kirchen.

Nowy York, 28 października, Nadeszłe 
tu wiadomości z Meksyku z dnia 18 b. m. dono­
szą jako pogłoskę, że Señora się odłączył od kon- 
federacyi reszty stanów.

Wiedeń, 26 paź ziermka. W Izbie po 
selskiej złożył dziś poseł Oberleit ner inter­
pelacyą, skierowaną do ministra handlu, czy 
i dla czego rokowania o traktat celny z Niem 
cami zerwane zostały i jakie środki rząd przed­
sięwziąć zamyśla, ażeby zaradzić niekorzyściom 
na polu ekonomicznym, które powstaćby mogły 
z zawieszenia dawnych urządzeń komunikacyj­
nych, i ażeby zapobiedz lub też złagodzić wśt-rzą- 
śnienia, jaŁiemi się widzą przy zbliżającym się 
upływie terminu traktatowego zagrażonemi liczne 
gałęzie przemysłu. Poseł baron Zs e hock 
wniósł interpelacyą do rządu z powodu zabrania 
na transporcie przez Węgry dla Rumunii prze­
znaczonych szyn kolejowych.

Ostatnie telegramy.
Gar o gród, 28 października. Porta zawia­

domiła Layarda, że Izinaił Haki basza z 40 ba­
talionami połączył się z Mukhtarem baszą. Ten 
drugi koncentruje się, po zebraniu wojsk, pod 
Koprikoi na silnych pozycyach, oczekując ataku 
Moskali.

P e t e r s b u r g, 28 października. Urzędowo do­
noszą: Pod Górnym Dubnikiem (Teliszem) wynosiła 
strata Moskali w poległych i rannych 2,500, po­
między którymi, o ile dotąd wiadomo, jest 84 
oficerów, z tych 17 zabitych. Ranni są: jenerai- 
niajor baron Seddeler i Rosenbach. Zdobyto 
2 chorągwie i 4 działa. — W walce udział brały 
pułki gwardyi: pawłowski, moskiewski i fin­
landzki, strzelcy gwardyi i grenadyerzy, gwar- 
dya konna i 1. brygada artyleryi. — De­
pesza Go los a z Aleksandropola z dnia 
wczorajszego donosi: Główne siły jenerała Lo- 
ris Melikowa obsadziły dolinę rzeki Karsu

sąsiednie wzgórza i blokują fortecę Kars. — 
Jenerał Tergukasow ściga wciąż wojska Ismaiła 
baszy w kierunku ku Erzerum i w tym celu 
wysłał jenerała Heimanna ku Soghanludag, ażeby 
Turkom odciąć odwrót. — Bajazyd obsadzili Mo 
skale. — Mieszkańcy Kagismanu poddali się na­
szym władzom wojskowym.

Knryer miejscowy i prowiocyonaliiy.
* Doniesienia urzędowe. Król raczył nadać wyż­

szemu nauczycielowi gimnazyalnemu doktorowi filozofii 
Pohl w Żórawiu order orła czerwonego czwartej.klasy.

* W teatrze naszym grano w zeszłą sobotę po raz 
pierwszy dramat Wiktoryna Sardou F e r ó o 1 , wczoraj 
po raz trzeci Pana Damazego. Recenzyą z przed 
sławienia sobotniego podamy w jutrzejszym numerze 
O P a n u D ani az y m nadmienić tylko możemy, że 
przedstawienie szło bardzo gładko i żywo, a i publiczność 
tym razem licznie dopisała. Z szczegółów, oprócz wy­
znania, jakieśmy już po pierwszem przedstawieniu wyra­
zili przedstawicielom głównych ról, z przyjemnością pod­
nosimy, że pan Roman (Genio) uwzględnił uwagę naszą, 
jakąśmy mu wówczas uczynili, i grał bardzo dobrze, nie- 
tylko co do pojęcia roli, lecz także nadał jej wyraz po­
prawny, pełen życia i swobody.

Na szpital dziecięcy złożyła pani hr. W. K. do 
kasy komitetu tegoż szpitala (p. radzea Chlebowski, Po­
znań, stara Landszafta) marek 150.

* Komitet spółek odbędzie swe posiedzenie w środę 
lilia 31 b. m. w zwyczajnym t-zasio i miejscu.

’ Z projektu o reformie sądowej, przedłożonego co 
tylko pruskiej Izbie poselskiej, wyjmujemy co do Księstwa 
następujące dane: Siedliskiem głównego sądu ziemiań­
skiego ma być miasto Poznań; pod tym sądem nadzie- 
Liiańskim pozostawać ma siediu sądów ziemiańskich, i to :

1) w B y d g o s z c z y , obejmujący dotychczasowe sądy 
bydgoski, szubiński i inowrocławski; 2) w Gnieźnie, 
dotychczasowe gnieźnieński, trzemeszeński, wągrowiecki 
i wrzesiński; 3) w L o s z u i e, dotychczasowe loszczoński, 
rawicki i kościański; 4) w Międzyrzeczu, dotych­
czasowo międzyrzecki, międzychodzki, wołsztyński i gro- 
tziski ; 5) w Ostrowie, dotychczasowo ostrowski, kro­
toszyński, pleszowski i kępiński; 6) w Poznani u, do­
tychczasowe poznański, środzki, śremski, rogoziński i sza­
motulski ; 7) w P i 1 e , dotychczasowe pilski, trzciański, 
lobżonicki i wałecki. Jak widzimy z powyższego zosta­
wienia, dołączony został do głównego sądu ziemiańskiego 
w Poznaniu prócz wszystkich dotychczasowych sądów po­
wiatowych w Wielkietn Księstwie Poznańskiem i sąd wa­
łecki, który dotąd należał do obwodu sądu apelacyjnego 
w Kwidzynie. Liczba mieszkańców w ten sposób zaokrą­
glonego obwodu poznańskiego sądu nadziemskiego obli­
czona jest na 1,679,941. Najniższa liczba należących do 
jednego sądu ziomiańskiego mieszkańców wynosi z górą 
205 tysięcy (sąd ziemiański w Gnieźnio). najwyższa,z górą 
326 tysięcy (sąd ziemiański w Poznaniu).

* Do tutejszego gimnazyum protestanckiego Fryde­
ryka Wilhelma uczęszcza obecnie 650 uczniów do klas 
gimnazyalnych a 280 do klas przygotowawczych. Fro- 
kwoneya zwiększyła się głownio tak bardzo przoz przojśeio 
wielu z gimnazyum św. Maryi Magdaleny, tudzież przoz 
zlanie szkoły przygotowawczej obu pomionionych zakła­
dów w jodnę.

* Części mostu nowego żelaznego zwożą już nad 
Wartę. Wymurowanie filaru środkowego zapewno joszczo 
w bieżącym miesiącu dokończonóm zostanie, tak że z rzu-
euiom samogo inostn już w biożąc-ym tygodniu rozpocząć 

będzie można.
Szyny żelazne pomiędzy dworcom contralnym a re­

mizami artyleryjnemi już są położono; obecnie zaprowadzają 
poboczną limą koioi żelaznej do laboratoryum artyloryjnego.

* Wielki pożar mógł w tych dniacli łatwo powstać 
w piwnicy kupca Ascha przy Starym Rynku, mieszczącej 
w sobie znaczne zapasy petroleum, oleju i innych palnych 
płynów. Chłopiec oblał sobie przy napełnianiu w sklepie 
butelki benziną rękę, ta zapaliła się od świecy ; z bólu 
chłopiec wypuścił butelkę z ręki, wskutek czego ta, upa­
dając na ziemię stłukła się a rozlana benzina również się 
zapaliła. Na wołanio o pomoc wpadł jednakże szybko do 
piwnicy właściciel składu i ugasił za pomocą ekstinktora 
Dicka ogień, przez co prawdopodobnie wielkiemu zapo­
biegł nieszczęściu.

* W kałuży przy Tamie Berdychowskiej zalał się 
w zeszły piątek pewien robotnik, który tam w napiłym 
prawdopodobnie stanie się był dostał.

* Siedmioletnią dziewczynkę, wysłaną po chleb, na- 
padlo przed kilku dniami dwóch nieznanych uliczników na 
ulicy Zamkowej i skradło jej pieniądze, które trzymała 
w ręce. —¡ Pewnćj rzeźniczće na Chwaliszewie skradziono 
w tym samym dniu mięso z zabitego wieprza.

* Liidtze, domniemywany morderca Schiitza zabi­
tego na rnościo toruńskim, zdoławszy uciec z pod dozoru 
policyjnego urzędnika ukrywał się przez dni kilka po polu 
przy wsi swego zamieszkania, a gdy dla ścigającej go 
policji ukrywanie takie zdawało mu się niebezpiecznóm, 
udał się do młynarza w Rudzie, swego .dawnego znajo­
mego, i tam się przechowywał. Młynarz zamknął go i 
poszedł po pomoc, aby go oddać policyi. Gdy wrócił, 
Liidtke domyślił się zamiaru i powiesił się, zatarasowawszy 
drzwi. Gdy te odbito, wisielec już nio żył., (Gaz Tor.)

• Nowa sprawa przymusowego świadectwa. Jak 
daleko zaszła walka kulturna, tego dowodem najlopszym 
sprawa zajmująca obecnie do najwyższego stopnia umysły 
w zaehodnio-południowych Niemczech. Oto bliższe jej 
szczegóły.

Ktoś zgubił portmonetkę, zawierającą przeszło 63 
marni. Znalazca zniszczył (z jakiego powodu?- - nie wia­
domo) portmonetkę wraz z znajdującą się w niej wyszłą 

kursu dwuzłotówką. Po pięciu dniach został katolicki
duchowny Hagermanu w Geisa przez osobę, mieniącą się 
pośrednikiem, „jako duszpasterz“ zawezwany, 

by w imieniu znalazcy właścicielowi pieniądze wręczył 
(zamiast zniszczonej dwuzłotówki oddano markę). Zarazem 
przyrzekł ks. Hagemann, że sprawę tę będzie uważał za 
powierzoną sobie pod tajemnicą spowiedzi. Ks. Hage- 
mann tego samego jeszcze dnia zwrócił pieniądze wła­
ścicielowi i otrzymał odeń 2 marki na ubogich. Żan­
darm jednakże, który o zgubie zawiadomionym został, 
sprawę, mimo iż się o restytucyi dowiedział, oddał 

rokuratorowi a ton poruczył asesorowi przy sądzie 
w Geiza (jako miejsce faktu) przesłuciianio księdza Ha- 
gomanna. Po zeznaniu tego, co wyznać ks. Hagemann 
uważał za potrzebne i możliwe, wzywa go prokurator, 
aby wymienił nazwisko znalazcy. Ks. H. odmówił tego, 
powołując się na artykuł 176, liczby 2 prawa karnego, 
który brzmi: „Duchowni mogą odmówić świadectwa o tern, 
i o im na spowiedzi albo wogole jako dusz pasterzom po­
wierzonym zostało.“ Prokurator odrzucił odwołanie się 
duchownego na wspomniany artykuł prawa karnego 
i wniósł, aby zmusić księdza do świadectwa za pomocą 
środków przymusowych podług par. 178, który opiewa: 
Jeżeli świadek odmówi świadectwa, gdy złożyć je jego 
jest obowiązkiem, natenczas może go sędzia śledczy za 
pomocą kary pieniężnej aż do 20 tal., w razie ubóstwa 
zaś więzieniem 14 dniowem, a przy dalszem wzbranianiu 
się, więzieniem sześciotygodniowem zmusić do wypełnie­
nia obowiązku. Nie pomogło ks. H. świadectwo dziekana 
i rady duchownej w Geiza, która zaświadcza, że restytu­
cja rzeczy znalezionych albo ukradzionych jest czynnością 
dusz pasterstwa. Pan prokurator apelował do sądu po­
wiatowego w Bizonach, którego potępiający wyrok za­
twierdził także wielkoksiążęcy sąd apelacyjny. Tak więc 
ks. Hagemann, za to, że nie chce zdradzić tajemnicy 
spowiedzi, siedzi już od kilku miesięcy w więzieniu.

* Tritolium odoriferum, czyli trójlistek wonny, za­
czerpnięty z ostatniej korespondoncyi paryskiej D z i o n.
P o z n. a ku pociesze czytelników naszych dosłownie po­
wtórzony.:

„Pewien dziedzic przyjął rządzcę znanego ze swój 
uczciwości. Szło jakiś czas dość dobrze. Lecz pan siu­
siał wyjechać. Tymczasem rządzca zmienił wszystkicli 
ofieyalistów, wszystkich służących i zaczął rządy na 
swoję rękę, zupełnie przeciwko instrukcjom, które mu 
były dano. Pan wraca, widzi nieład, chce rządzcę wypę­
dzić. Lecz gdzież tam, rządzca wola służących, którym 
pan ich jest nie znany, każę go wiązać i powiada: „Ja 
tu jestem panem.“ Słowo w słowo to samo dzieje się 
obecnie we Francyi. Napróżno naród cały woła do mar­
szałka Mac-Mohona: „Wynoś się z Panem Bogiem“, on 
odpowiada: „Wszak sami powierzyliście mi władzę.“ 
„Zapewno, odpowiada naród, lecz pod warunkiem, żo tak 
będziesz rządził, jak my chcemy.“

Nie potrzebujemy dowodzić, po której stronie jest 
słuszność i prawo.“

„Nie przejdzie trzech miesięcy, a większość repu­
blikańska wzmoże się aż do czterystu głosów ; niech 
tylko swoboda wszelka będzie pozostawioną krajowi; niech 
tylko złodziej nie woła, że przez okradzionego został 
okradziony; niech tylko pan Mac-Mahon przestanie gro­
zić krajowi, iż w razie, gdyby jego kandydatów nie obrał, 
nastąpią niepokoje i zaburzenia; nioch wreszcie kraj, do­
magający się rzeczypospolitój, będzie urządzony przez re-



dublikanów a nie przez zbękarciaJe trzy stronnictwa mo- 
narchiczne, kierowane przez Rzym i klerykalizm.“

„Marszałek sam osobiścio dałby się jeszcze nakło­
nić na ustępstwa, dla niego republikanie nie są smokami 
ludożorczemi, — ale niestety ! pani Mac-Mahonowa nie 
może ich cierpieć, pan d’Harcourt także, nie mówiąc już 
nic o reszcie. A jednak glyby pan Mac-Mahon był 
chciał, jakie spokojne i szczęśliwe mógł życie pro­
wadzić. Po co to było się mięszać- w sprawy, które 
do niego nie należały? po co to wściubiać palec mię Izy 
senat a Izbę ? Wszak w Anglii, w Szwajcaryi, we Wło­
szech, w Ameryce, i w tylu innych miejscach są królo­
wie, prezydenci, a jednak nikt o nich nie słyszy. Oso­
biście nigdy się do spraw krajowych nie mięszają. 
U nich odpowiedź gotowa: „Jak sobie pościelicie, tak 
się wyśpicie.“

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 30 paździer­
nika, Edmundab. i Zenobiusza. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 53. Za eh ó d o godzinie 4 
minut 34.

Długość dnia 9 godzin 41 minut.
W y pa dki historyczno. 1432 Potwierdzenie 

praw i przywilei wołyńskich. — 1599 Zygmunt III. z po­
wrotem z Szwecyi przybywa do Gdańska. 1657 Traktat 
bydgoski.

(c.) Kościan, 27 października. Wczoraj odbył 
się pogrzeb, o którym już donosiliśmy w nr. 247. P. Bia­
łas był, jak wiadomo, w interesie tym w Poznaniu, lecz 
nie został wcale do naczelnego prezesa p. G. przypusz­
czony, który mu kazał przez swego kasztelana powiedzieć, 
że p. landrat kościański w sprawach pogrzebowych {ma 
od niego rozporządzenie, którego się ściśle trzymać musi. 
Po południu — p. B jeszcze nie był powrócił — zaje­
chano końmi pocztowemi. ażeby ciało przywieść policyjnio 
pod przewodnictwom p. komisarza i trzoch żandarmów. 
Nie zezwoliła atoli na to żona p. B., ale kazała ciało 
własnemi końmi wieść. Znany już żandarm Bethke bez­
ustannie i niecierpliwie napędzał do przyspieszenia jazdy, 
lecz żona p. B. wystąpiła sama z wielką energią, pojeż- 
dżając sama wolnym krokiem, jak z trupem jechać wy­
pada, i stawając przy każdej figurze, aby się za dusęę 
zmarłej pomodlić. Przybywszy przed cmentarz, zniesiono 
ciało przez ludzi, których żona p. B. na cel ten wynajęła. 
Grób już był przez powszechnie tu znanego „Jonka“ wy­
kopany, lecz niestety za mały i musiano takowy dopiero 
poprawić. W razie przybycia p. Brenka na cmentarz, 
w celu pokropienia zwłok nieboszczki, była zacna i do­
wodząca orszakiem pogrzebowym gospodynią żona p. B„ 
przygotowaną trumnę przykryć starą derą, ażeby na tru­
mnę jej dziecka nie padło błogosławieństwo „proboszcza 
państwowego“ p. Brenka, wsrętne jej jako matce kato­
liczce.

W tej chwili przywieziono do tutejszego więzienia 
kryminalnego ks. proboszcza Czechowskiego z Gryżyny 
za przekroczenie tak zwanego „k a n z e 1 p a r a g r a ł u“
113a. Prawdopodobnie nastąpiła denunoyacya przez ludzi 
przebranych w celu szpiegowania we wszystkich okolicz­
nych parafiach w zeszłą niedzielę widzianych.

Z jakich przyczyn p. Brenk mieszkanie swój wy­
sokim, prawie chińskim murera opasać każę, łatwo się 
każdy domyślić może Nadmieniamy przy tej sposobności, 
że przy roparacyi domu mieszkalnego miał objąć robotę 
pokrycia dachu dekarz Maj, zacny tutejszy obywatel, 
który jednakże z powodu sprzeczności tejże roboty z re- 
ligijnem swem przekonaniom wbrew takową odmówił. 
Jakiego zaś przekonania jost drugi tutojszy okurz pan 
Stopa, okazuje się z tego, iż zaniechaną przez p. Maja 
robotę jak najchętniej wykonywa.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Sąd przysięgłych w Poznaniu zajmował się w ze­

szły piątek" sprawą o zabójstwo. Na lawie oskarżonychpiQUVIX opiece, ez — ...
zasiedli: czeladnik szewski Jan Jerke, majster szewski 
Bronisław Olszewski i czeladnik szbwski Antoni O 1- 
szewski z Rogoźna. W nocy z dnia 12 na 13 sierpnia 
mieli oni wspólnie pomiędzy godziną 11 a 12 w Rogoźnie 
na ulicy napuść i tak pokłuć czeladnika dekarskiego To­
masza Kautz. iż tenże wskutek tego w nader krótkim cza­
sie umarł. Jerke przyznał się do winy, jakkolwiek twier­
dzi), iż się znajdował w obronie własnej, gdyż przez Kaut- 
z’a był napadnięty ; obaj Olszewscy natomiast zapierali się 
wszelkiogo udziału w zabójstwie. Po wywodzie sprawy, 
który cały dzień trwał, uznali sędziowie przysięgli Jerkego 
i Bronisława Olszewskiego winnymi rozmyślnego zabójstwa 
przy wykluczeniu okoliczności łae "dzących, Antoniego 
zaś Olszewskiego niewinnym, wsk. k czego deputacya 
sądowa skazała dwóch pierwszych każdego na sześcioletnio 
więzienie w domu karnym a trzeciego uwolniła.

PRZEBYLI DO POZWANIA
dnia 29 paźdzh mika.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE Rejewski 
z Strzyżewa, Malczewska z Swiniar, Żółtowski z Za- 
jączkowa, hr. Dąmbski z familią z Zakuwa, Gra­
bowski z Nowejwsi. lir. Szembek z Słupi Thiel z Gro­
dziska, Simon z Friedebergu n. M.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Krzypińska z Pobie­
dzisk, Tulewicz i Pawłowska z Kórnika, Pawłowska 
z Kościana, Jarzembowska z siostrą z Torunia, Szla­
gowska z Runowa, Laskowski z Zaniemyśla, Busse 
z Rybinka, Menzel z Neusalz, Lewandowski z Wro­
cławia, Bogacki z familią z Biskupic, Balke i Schaede 
z Landsbergu, Swinarski z Jaszkowa, Spieler z żoną 
z Rogoźna, Budzyński z Tulec, Pawłowski z Garbów.

Drukarnia
J. Leitgebra w Poznaniu

poleca

na rok 1878:
ŚCIENNY KALENDARZ POZNAŃSKI

naklejony na tekturę 50 fon.

Ostaiaie wiadomości
Paryż, 29 października. Wczoraj przy 

ściślejszych w y b o r-a c h wybrano 11 
konserwatystów i 4 republikanów. 
Nowa Izba składać się przeto będzie z 320 re­
publikanów i 210 konserwatystów.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 29 października 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) - wypow. - ctr. cena wypow
_ wrzesień . jesień, —wrzes. — paźdz. —, paźdz
listop. ----- , list.-grudzień —.— grudz.-styczeń —,
StyCi0kowlta. '(’/■ beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
00000 litr., cena wypowiedziana 47,90 na Lipiec — 
siemień - , wrzesień -, październik 47,90-, list 
47 80— grudz. 47,80 styczeń 47,90—48, luty 48,40 
Marzec 48,90 kwiecień-maj 49.70 marek

Okowita w miejscu (bez beczki) 47,80 marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 29 października 1877.

Pszenica . •
Zyto....................
Jęczmień . • •
Owies stary 
Owies nowy 
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Kartofle . ■ ■ ■ 
Wyka • ■ • • 
Łubin żółty 
Łubin niebieski

T O WA R.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 27 października 1877. (Kursa końcowe.)
Pszenica stale 

Październik 
Kwiecień-maj

Zytę stałej 
Paź iz.-listop. 
List.-grndz 
Kwiecień-n.aj 

Olej rzep, słabo 
Październik 
Kwiec.-maj 

Okowita stale 
w miejscu 
Październik 
List.-grudzień 
Kwiec.-maj 

Owies
Paźdz.-listop.

240.50
207.50

136.50
136.50
142,—

73.40
72,--

49.20
49.20
49.20 
51,70

139.50

Szczecin, dnia 27 października 
Pszenica słabo
Paźdźiornik 
Paźdz-list. 
Kwiec-maj 

Zyto stale 
Paźdz.-iist. 
List.-grudz.

Olej rzep, stale 
Pazdz.
Paźdz.-listop.
Kwiecień-maj

Wypow. żyta 
Wypow. okcw;

000
30.000

M ap i t a ł y
105.96

217,50 
210 — 
205.—

133.50
133.50

72,-
71.—
72.50

Berlin, 27 października 1877

piękny średni pośled

50 kilogr. 10 60 9 50 8 50
- = 7 6 75 6 55
S Ä 8 40 7 70 7 50
s r» 7 70 7 20 7
5 = 7 — 6 80 6 50

•- — — —
_ , — — — —

s = 1 30 1 20 1 10
Ä S — — — — — —

5 75 5 50 5 40
. 5 25 5 15 5 —

- 1 — -- — —

March. Pozn. kolej 
Prioritety

Kol. Mind, koléj. . 
Reńska, kolej. 
Górnoszląska.

1180 
67 25 
87 — 

106 40 
125 -

Aust!. póln.-wsch. k. 190 50
Kolej Rudolfa 
Anstr. banknoty . . 
Austr. renta złota . , 
Ros. Ang. poż. 1871 
— poż, prem. 1866, 
Węg. 9% asyg. skar.

48 75
17140
63 90
76 90

127 75
95 —

t Droga krzyżowa
w olejnej malate i trwałych ärnkach olejnyiłi !

Dnia 27go października rb. zakończył życie do­
czesne w OsAowie śp.

Tadeusz Grodzicki
właściciel dóbr Wrząca, w Królestwie Polskietu. Na­
bożeństwo żałobne odbędzie s ę w Kaliszu, o czóui 
późniój nastąpi uwiadomienie. (1930)

Stroskrne dzieci i «wnuki

Drukarnia Jarosława Leitgebra w Poznaniu poleca

Kalendarze na rok 1878.
1) Ścienny naklejony na tekturę 50 fen. 2) Kieszonkowy za 20 fen.

3) Nowy Kalendarz Poznański za 50 ten.

4) Poznański Kalendarz za 1 markę.

Co się <1 zioło w S* ols c c
od samego początku

i co się z nią stało.
Dzieło to, opowiadające w dwóch częściach (w 8ce razem 500 

stronnic) przeszłość Ojczyzny naszej, sprzedaję odbiorcom mych 
kalendarzy po jeduój marce, podczas kiedy cena jego pier­
wotna wynosiła 3 marki i 50 fen.

Nadto dla odbiorców mych kalendarzy zniżyłem ceny i in­
nych książek, oczempodaję bliższą wiadomość w kalendarzach samych.

Uwaga. Kto ebee na najtańszej drodze przyjść do kalendarzy, ten niech 
należytość naprzód przyśle (zaliczki pocztowe bowiem 
wiele kosztują) a jeżeli chce, aby mu kalendarz iranfeo nadesłać, to do­
płaca za przesyłkę zamawiając j e d e n Kalendarz Nowy 10 fen, Kalen­
darz Poznański 10 fen., Kalendarz kieszonkowy 3 fen. Zamawiając 
kilka kalendarzy lub Kalendarz ścienny najlepiej dołączyć zaraz na porto i o 
lub 50 fen., stosownie do tego, czy zamawiający mieszka od Poznania bliżej
niż 10 mil lub dalej. . .

Zamówienia wysyłają się odwrotną pocztą.
Należytość można także przesyłać w markach pocztowych. 

Zamówienia proszę adresować: Jarosław Ueitgeber w Poznaniu,
załączając najlepiej odpowiednią sumę w markach pocztowych. _ _

------ Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat-

Obrazy olejne jako tez druki olejne wykonane są po 
dług sławnych kompozycyi naszych znanych artystów ruhne ., 
Fortnera i akademicznie wykształconych mistrzów.

I. Malatury olejne:
1) Wydanie w formacie obrazowym 49 — 69 ctm. 

w nader trwałych pięknych ramach i ozdobach .
2) Wydanie w formacie obrazowym 69 — 88 ctm.. . ■

w nader trwałych i pięknych ramach i ozdobach . .
3) Wydanie w form, obrazów-olejnych 110—130 ctm

z ozdobami................................................. .... . . .

II. Druki olejne:

409
640
700

1100
1409
2100

m. 112 
„ 250 
., 320 
„ 560

1) Wydanie w forma -ie obrazowym 36 -49 ctm.
z pięknem! ramami i ozdobami . . . , •

2) Wydanie w formacie obrazowym 69—88 ctm.
z pięknemi ramami i ozdobami.........................

Okazy stacyi w celu porównywania i innemi polecamemi 
drogami krzyżowemi są do dyspozycyi. Odpłata ratami przyjmuje 8 
się prócz przypadków wyjątkowych. Z powodu, ze zwykle kilka 
egzempl. dróg krzyżowych mamy na składzie, możemy wszystkim 
życzeniom zaraz zadość uczynić i polecamy się łaskawym względom.

Malatury w ołtarze każdej wielkości 
dostawiają się według umowy.Wiadomości chętnie udziela

F1IYRERYÄ. STOKU

I— zakład artyst. i instytut dla kościelnej malatury . 
Monachium (München).

«««««« ♦♦♦♦«♦♦*♦♦ «♦<!•«*■♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦***$

Galie 
Pi. pap 
Poz.4«/,n- 
Poz. list, i 
Austr.los i 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/.»/,Rumuń.
Poi. lik. 1. zast.
Rosyj. hknot.
Sreb. rut. aust.
Ans. akc. kred.
Kolej Państw 
Lombardy 

1877. (Kursa końcowe.) 
Okowita stale 

w miejscu 
Paźdz.
Paźdz. listop 
Kwiec.-maj

Owies
Kwiecień-maj

Petroleum
Październik

.p:

-.66

94,25

104.50
71.25 
99,75 
10,10
14.25 
52,10

196,10
57,—

368.50 
450 —
126.50

(Kursa końcowe.) 
z. ros. ziem. ks. 

Pols. 5“/o listy za8t 
Pozn. bank prowinc 
Kwilecki Potocki . 
Pozn. sprit. akc. . 
Bank rzoszy n. . . 
Diskont. udziały. . 
Szląsk. stów. bank. 
Centralb. f. Lndustr 
Laurahutte zast. . 
Pozn. 40/0 list. . . 
Pozn. renta............

L.

48.70 
48.30 
47,80
50.70

13 30

]

71 10
59

101 -
60 — 
43 —

158 10 
111 50 
82 90
70 90 
74 50 
94 20 
94 80

UMOfcdiaftaiHn ; ¿idan

0 J. Neumann’a
główny skład

Cygar 54 komandyty w Poznaniu
Fryderykowska ul. 25 naprzeciwko telegr. biura. 
Pratvdz. import. Iiawańskie cygara od 150 

—450 m. za 1000. Hamburg, brcmensk. od 75— 
250 m. za 1000. Prawdziwe Manilla ff (Haw. J Cort) 
od 120—180 m. za 1000. Hawański Aussclmss 
bardzo ulubiony) 50—80 m. za 1000.

Dalej bardzo lubione Marki po cenach od 27 — 100 
m. jako to: Nr .22 Simbolo, Nr. 19 Zamora, Nr. 51
f&egarda, Nr. 119a Cassiida, Nr. 26 Sphinx, Nr. 
30 Carolina, Nr. 86 Flora, Nr. 117 Tullerias, 
Nr. 109 Palinito, Nr. 22 Noblessa, Nr. 30 Ma- 
thilde, Nr. 119 Valera, Nr. 11911a Cruzado, Nr. 
27a Aquilla de ©ro, Nr. 31 Henry Clay, Nr. 103 
Cabinet, Nr. 82 Eegitiinidad Londres de Gusto, 
Nr. 136 Rapidez etc. wszystkie w doskonałym gatunku, 
w pudełkach po 50 i 100 sztuk.

Jedyny głów, skład eygaret
z fabryki Jean Vottris w Dreźnie.

Główny skład prawdziwych holen­
derskich cygar za tysiąc 50, 60, 75 i 100 mr.
Skład firm Sulima, Łaferme i rosyj. cygaretów.

Zamiejscowe polecenia przesyłają się franko a nie po­
dobające się marki zamieniają się u (1119)

J, Neumann’a
Pryderykowska ul. 25 naprzeciwko telegraficznego biura.

0

$

Maszyny do szycia
po cenach liurtownych

wprost z fabryki! ♦
« (Inserat niniejszy umieszcza się tylko raz jeden) . «

s Singer .. A. maszyny do szycia;
« z wszelkiemi apparatami, skrzynkami do zamykania pod pięcioletnią gwa- «

rancyą przesyła

oo

6
O
0
0
0
0
0
0
0<$
0
0

__________________ ______111111

Cudowna Matka Boska
Gietrzwałdska
obraz litografowany w kolorach, wielkości 38—48 cm, po 
dług rysunku osobiście w Gietrzwałdzie za pozwoleniem W.
X Proboszcza Weichsla zrobionego; przedstawiający klon i 
kapliczkę z figurą N. P., M. kościół i źródło pobłogosławione 
przez N. P. M. wyszedł moim nakładem i jest do nabycia. 

Cena egz. 75 fen 5 egz. 3 Mr.
Dla zamiejscowych jest najpraktyczniej przesłać pieniądze 

znaczkami pocztowemi. (176o)
Co tylko wyszły powyższe obrazy w małym tor Igt’ 

macie a 5 fen. 25 sztuk za 1 Mk.
Handlarzom odpowiedni rabat.

T. SZiT
ii Zakład litograf, i handel papieru Poznań Ul. M rocławska Nr. 14.

itttt i j fTYTTe

___ __ ♦
5 10 talarów płaci się przy odbiorze, resztę w 6 tygodni później.
| Wheeler Wilsona Maszyny 20 i 22 talary, wszystkich innych syste- « , 
« mów najtaniej. <
? Ilustrowane cenniki gratis i franko. ____ ____ «
♦ tł-ajełoł leshktb ♦

11931) Berlin C, Rosenthalerstr. 33.

Zakład urządzania wodociągów 
i fabryka wyrobów mosiężnych

St. Ofierskiego Rynek 16|17
poleca szanownej publiczności do zaprowadzania (733

wodociągów, łazienek, wodotrysków, klosetów i pomp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i okien podług najno­
wszych wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe 
nskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast.

za 25 talarów

Miejsce służące­
go kawalera w dom. 
Czelu ścinie pod 
Kobylinem jeszcze 
nie zajęte. (1924)
Francuzki bilard i 
tanie śniadanie
(1935) u

A. Luzińskiego
Wilh. Ul. Nr. 13.

Od dziś sprzedaje biały sma 
lec funt po 80 fen., smalęc z ki­
szek po 60 fen., peklowane wie 
przowe nogi po 40 fen. (1933)

jfóuauer
Ulica Półwiejska Nr. 9.

OObOObOOObó 
W Teatrze Pelskim.

Świat czaróbi
przedstawiony przez

Bellachiniego.
W środę 31 hm. po południ

o godzinie 4

3 preetlstawiBiiie
dla uczni i uczennic po zii 

żonych cenach:
loża obcych w parkiecie i Igo pięt 
2 Mrk., loża part., I piętra i balkó' 
1,50 Mrk., krzesło 1 Mrk., loża IB 
piętra i balkon 75 /n., Parter 50 f> 
Galerya 50 fen.

W środę wiecz o godz. 7
ii '

Dom sierot katol. w Pleszewie
przypomina się swoim Dobroczyńcom.

Nakładom i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Jutro 30 hm.
____ polskie
kiszki z kapustą,

na które zaprasza (1934)
F. Sujecki

Ul. zamkowa nr. 5.

z nowym programem^ 
Ceny miejsc: Loża obcych,,wp 
kiecie i Igo piętra 3 Mrk., loża p 
terowa. Igo piętra i balkon 2,50 
krzesło 2 Mrk.. Ilgie piętro i bal* 
1 Mrk., Parter 75 fen., Galerya 50

Sprzedaż biletów odbywa się 11 
J. Caspar!, w hotelu Myliusa.

W piątek d. 2 listopada, nieod«1 
łalnie ostatnie przedstawieni
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